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Kanclerz Adenauer opuścił Związek Radziecki 
11 września opuściła l\105k\~ę delegacja rządowa Nlemiee'klej Re• 

puhllki Federalnej z kanclerzem federalnym dr K. Adenauerem na 
c~cłe. 

Dele;;:ację rządową NRF zegnali: N. A. Bulganin, W. M. Mołotow. 
M. G. Pierwucbin, 1\1. A. Suslow, minfater Handlu Zagranicznego ZSRR 
I. G. Kabanow, mini•ter Kultury RFSRR T. M. Zujewa, zastePCY mini· 
stra Spraw Za.granicznych ZSRil A. A. Gromyko, W. S. Siemlonow 
i inni. 

Lotnisko Wnu!..owo udekorowano flagami państwowymi Niemiec-

NA ZDJĘCIU: nowv traktor 
gąsienicowy Diesla (na grun· 
ty podmokłe). Szerokość gą­
sienic - I.OOO mm, ciśmenie 
na grunt - 0,28 kg na 1 cm!, 
Liczba biegów - 4 (w tym 2 

wsteczne). 

kll'!j Republiki Federalnej I Związku Radzieckiego. Kompania bono1·0-
wa sprezentowała broń. Orkiestra odegnała hymny państwowe NRF 
i ZSRR. Kanclerz A.dcnauer zwracając się do żołnieny radzieckich po­
wiedział po rosyjsku: „Doswidanla". 

Przed odlotem z l\łoskwy kanclerz dr K. Adenauer złożyl na.stępu­
jące o~wladczenlc: 

- Wracamy do naszego kHju z• śwladomo8ell\. ie tu, w Moskwie, 
wspólnie pratowaliśmy na rzecz pokoju na całym świecie. Jestem prze­
konany, że nasza praca wyda dobre owoce dla obu naszych narodów. 
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ROBOTNICZY 
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Moskwie i NR 220 (502) ROK XI t0D%, CZWARTEK 15 WRZE$NIA 1955 ROKU C!NA n GR 

' Dola 14 września na za.pro-
1zenie Ra.dy Najwyższej ZSRR 
przybyła. do Moskwy delega· 
cja. parlamentu francuskiel:'O s 
przewodniczącym Zgroma.dze· 
nia. Narodowego P. Sclmeite­
rem na czele. W skład dele· 
gar,ji wchodzi ponadto 12 de· 
putowanych do Zgromadzenia 
Na.rodowego, reprezentujących 
wszystkie pa.rtie polityczne -
V. Badie, E. Ba.rrachin, E. De­
preux, L. Gazier, P. Garet, R. 
Scbmittlein, A. J\1ercler, J. 
Cagne, J. Pupat, A. Guitton, 
M. Lenormand i F. C;i.lllet. 

W MIESIĄCU Pogłębienia Prz.viaźni Polsko-Radzieckiej Na foiadantu u kanclerza Niemieckiej Republiki Federnlnej 

dra K. Adenauera w dniu 11 września br. 

© Spotkania przy.jaźni 
NA ZD.JĘCIU (od lewej): zastępca prezesa komisji spTaw 

zagranicznych Bundestagu K Schmtd, G. M. Malenkow, 

N. S. Chruszczow, sekretarz stanu Ministerstwa Spraw Za· 

graniczn11ch dr W. Hatlstein, M G. Pierwuchin, N. A . 

Bulganin, Ł. M Kaganowicz, kanclerz NRF dr K. Adenvuer, 

minister Spraw Zagranicznych dr H. v011 Brentano, W. M. 

© Nowe kursy języka rosyjskiego 
0 2 mln osób obejrzało już 

• DBJDOWSZe 
Molotow ł M. A. Suslow. 

filmy radzieeliie 
Ponadto w skład delegacji 

wchodzi 7 członków rady re­
publiki: pani J. Thome-Pate­
not r e oraz R. Houdet, A. Rou­
bert, T. de la Gontrie, R. Au­
de. O. Capelle i M. Dia. Wraz 
z delegacją przybyli dzienni­
karze fra ncuscy. 

W dniu 14 bm. zwiedzali Poznań oraz spotkali ~lę z je- -----------------------------------------­

Na lotnisku udekorowanym 
flagami państwowymi Francj i 
i ZSRR francu ską delegac1ę 
parlamenta rną wital i: przewo­
cininący Rady Związ.ku Rady 
Naiwyż·zcj ZSHR A. Wołkow , 
przewodniczący Rady Narodo­
wości Ra<ly Najwyższej ZSRR 
W. Łacis. zastępca sekretarza 
Prezyd ium Rady Najwyższej 
ZSRR A. Gorkin, ministrowie 
ZSRR, deputowani do Rad 
Najwyższych ZSRR 1 RFSRR, j 
1 inni. 

go mieszkańcami członkowie delegacji WOKS: przewotlnl­

czący delegacji, minister Szkolnictwa Wyższego ZSRR, 
W. P. Jelutin, dyrektor państwowego muzeum „Ermitaż", 

prot. M. I. Artamonow oraz członek Prezydium Akademii 
Architektury ZSRR prof. L. W. Rudniew. 

W godzinach rannych człon­
kowie delegacji WOKS w to­
wa rzystwie aktywistów TPP-R 
ud<Jli s i ę na Cmenta rz Boha­
terów, gdzie u stóp pomnika 
:z.ł oi.y li pięl·ny w 1en .ec. 

Minister W. P. Jelutin w y-
głosi! wy ki.ad w Wyższej 
Szkole Rolniczej. „ * • 

W ciągu pierwszych dni 
trwania M.esiae<i Po!(lęb i enia 
Przyjaźn i Poisko-Radzieck iej 
w zakładach pracy wsiach 

woj. łódzk iego zorgani zowa­
n:vch wstało pona<l 60 n owych 
kursów Języka ro;yjskiego. 
Na jwięce i kursów roi.poczęło 
pracę w pow. Ra<lomsko i w 
T omasww1e !\Liz. 

• • • 
W okresie plerwszych 6 dni 

Fe>,tiwalu w m iast.ach l}gląda­
!o j uż filmy r :id zieck ie. które 
zainaugu1 owały VIII Festi­
wal, oko ło 2 milionow wi­
dzów. 

liukurydza-roślina przyszłości 

Pamiętacie rysunek Szymona Kobyllń· 
skicgo '" „Szpilkach". przedrukowany 

następnie przez wiele gazet codzieony<:h. 
Rozparty dumnie siedemnastowieczny ma· 
gnat odpycha lekcewatąco śmiałka. pokarn· 
jącego mu dorodny krzak kartofli i mńwi 
- nie. ~o się u nas nie pn.yjmie. Ni:i.cj. na 
drugim ujęciu jakiś dwudilestowicczny za. 
dufek nadyma się w podohny sposób na wi­
dok kukurydzy - nie to się u nas nie 
przyjmie. 

Jest jakaś głęboka prawda, wielki skrót 
myślowy, zawarte w t:vm rysunku. no rhoó 
niedaleko odbiegi spusób myślenia w~11ł1ł· 
czesnego rutyniarza od magnackiego safan­
duly sprzed trzystu lat, ia.dne wyrocmie nie 
były \V stanie przeszkodzić temu, ie ziem• 
niaki stały się najbardziej popula.rn;+ upra­
wą w Polsce. żadne przeszkody nie za.ha­
mują leż zwycięskiej ofensywy kukurydzy 
- rośliny przyszłości na naszych polach. 

W gospodarstwach soc,jalistyczn.vch I u 
chłopów pracuj>i<·ych indywidualnie wyzna­
cza się obecnie stanowiska pod uprawy na 
rok przyszl:v. Chodzi o to. aby w planowa­
niu tym kukurydza znalazła jak najszyb• 
ciej poczesne miejsce. 

spnątnąć. jak zakisić - oto problem, tra. 
piąc:v wszystkich: chłopów, spółdzielców, 
pegeerowców. Bardzo dobru się stało, ie 
Wojewódzki Zarząd Rolnictwa zori:anizo•vał 
przed kilku dniami naradę prznduja,<'ych 
plantatorów kukurydzy. Padło tam wiele 
ciekawych uwag. Dobrze się stało, że oq:a· 
nizuje się obecnie masowe pokazy sprzętu 
i silosowania kukurydzy. Owa pokazy odł>Y· 
ly się ju7 w PGB Lućmierz I w spółdzit'lni 
produkcyjnej w Opiesinie. Nauka ta jest 
niesłychanie potrzebna, jeśli chcemy. abv w 
roku przyszlym tany kukurydzy nie nal••7a· 
ly jut tło rzadllośCi na naszych polach. llla­
tego trzeba tu wspomnieć 0 jpszrze Jednej 
sprawie. Zbliża się okres jesienno-zimowy, 
nas iano+ długie wieczory, w czasie których 
wielu cblopów I sr1óldzielców zechce pogłę­
bić swoje wiadomości z zakresu rolniclwa, 
aby w roku pn.yszlym - pierwszym roku 
Planu Pięcioletniego - z wh:kszą umiefęt· 
nością chodzić kolo upraw. Trzeba się współ· 
nie już teraz za.troszczyć - to'dlarzysze z 
Wojewódzkiego Zarz>1do Rolnictwa., Upow· 
szechnieoia Wiedzy Rolniczej I Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej - ah~ sprawa kuku· 
rydzy zajęła czołowe miejsce w tej oaure. 

W materia.łach JV Plenum Komitet Cen­
tralny naszej partii proponuje, aby w roku 
przyszłym powierzchnia zasiewów kukury. 
dzy wyniosła oo najmniej 200 tys. ha w 
kraju. z tego w P<lR - 75 tys. ha I w spół­
dzielniach - oko.Io 50 tys, ba. W roku 191\0 
powinniśmy uprawiać tę cenną roślinę na 
puwierzl'hnl okolu miliona bekta.rów. .lest 
to konieczne. jeśli chcemy wykooati olbrzy. 
mie zadania rozwoju hodowli w Planie rtę­
ciołetoim. Jeśli chremy pnprawić nasz bilans 
zbożowy. 

Punkt skupu zboza GS Rogów (pow. Bl'zeziny) nrowad::.1 jut 
od 22 sierpnia wymianę kwalifikowanego zboża ~ietv>iego, 

dostarczanego przez PGR t sp6ldzielnie produkcyjne. 

NA ZDJF;CIU: zboże kwattfikowane pobiera Aleksander 
Ozimek z gromady Popieli Wyda'e - maga cynier GS. Kon· 
stanty Kolodziej. W g!ębi pracowntk magazynu, Pa wel 

Łoboda. 

PrzP<l odlotem 'l. Mo~kwv 

Delegacja 
rządu HRD 
przybędzie 

do ZSRR 
W myjł pororumłenlo 10.,.artego 

mi1ł41, rtqdem lwtqiku Sot1alh.t1c'1· 
n1'h ftepubll• Rad1ieckich b nqdem 
N;e-m1~k!ej Republiki Oemokra tfctnej 1 

tł wneśnie br. pn:ybędiie do Mcsłlwy 
delagacja nądowa Niemieckiej Repu• 
bhili Demo1uotye~ej t premierem NRD 
Otto Grot ... hlem no uele. 

W CI Os ie i>cbvto de egccjl 1"1.qdowe1 
Nf'<O w Moskw'e lcol'\tynuowane będq 
roi mowy ro-zpoc1.,.. '" ' ędzy rzqocmi 
l5RR I NRD w etos ie pobylo w Berl·­
n:e w ezerwcu br przewodnlciqceg:o 
"dcfy M in istrów Zw1q zlu1 Rod: ;eciciego 
N. A Bulgon '. no I cttonko P'el'f(ł i urn 
lt\ldy Najwyżnei ZSRR N S. Chrusc­
ctowo Ro!m04.~Y te dotyczy~ bęoQ dol· 
n1ch lcroltó\\ w k erurilcu ,ozwojo I u· 
trv1olen! o on.y!aznych 1to1urików m l~· 
diy lSRR ti NRD oror: Innych i r\ler1nu• 
jac=ych ob • strony problemów. 

Konferencia prasowa zwalana przez Adenauera 
Dnia. 14 września przed odjazdem z ~fos kwy kanclerz Niemieckiej Republiki Fede· 

ralnej K. A~enauer zwołał konferencję prasową, na które.f omówił wyniki rokowań mię· 
d:y delegacJami rządowymi ZSRR i NRF, jak również pnedalawłl punkt widzenia rządu 
N RF na szereg rozpatrywanych problemów, 

Zwracając się do dziennika­
rzy Adenauer oświadC'lył, że 
wynik i rokowań między Z.SRR 
i NRF znalazły odzwiercledle­
n ie w szeregu dokumentów. 
Omówił on treść opublikowa­
nych już przez prasę listów, 
któr e strony wymieniły, a na­
stępn ie przytoczył ze swej 
strony zastrzeżenia ro do gra­
n ic i zasięgu suwerenności 
NRF, tw ierdząc, że - jego 
z.daniem - „Niemiecka Re-

l"\Vi.~ik'i„ ...... „ ... 1 · 

: : 
: : 

List N. A. Bułganina do K. Adenauera 
Do 
Jego Ekscelencji 
Pana Konrada Adenauera., 
Kanclerza Niemieckiej Republlkl F'edt>raln<".J 

Mo 1 kw a, 13 wrześdla 1955 r. 
Panie Kanclerzu Federalny! 
W związku z porozumieniem osiągniętym w toku rozmów 

między delegacjami rządowymi Związku Radl1eckiego 1 Nie­
m1eckieJ Republiki C'"edernlneJ mam za~zczyt potwierdzić, ze 
r7ąd radziecki powziął decyzję w sprawie nawiązania sto­
sunków dyplomalycznych z rządem N1em1eckieJ Republiki 
Federalnej i wymiany przedstawicieli dyplomatycznych w 
randze amba•atlorów nadzwyczajnych I pełnomocnych. 
Rząd Związku Radzieek1ego wyraża przekonanie. że na­

wiązywane obecnie ;tosunki dyplomatyczne spt·zyiać będą 
rozwojnwi zrozumienia wzajemnego i współpracy między 
ZwiązkiPm Radzieckim a Niemiecką Republiką Federalną 
w inlernsie poko1u 1 bezp1el'zeństwa w Eun.p1e. 
Rząd radziecki wychoriz1 przy tym z 1,ałnżenia, iż nawią­

zanie i rozwój normalnych stosunk6w m1ęci1y Zw1ązk1em 
Radz1eck1m a Niemiecką Repubhką Federalną przyczyni się 

do mzstrzygnięcia nie uregułowanvch probl~mów dotyczą­

cych C'ałvch Niemiec i powinno tvm ~111nvm dopomóc do roz­
\\' llllani a głównego, ogólnonarodowego prhblemu narodu n ie­
mieck 1eg1, - przvwrócema Jedności demokratyl'znego pań­
stwa memieck1l'go. 
NimeJ~zym ll\vafam bł l<onlectne o~wladczyć , lt porozu­

mienie w ,prawie nawiązania stosunków dyplomatycznycłl 
między ·zwiąlklern Rad~ie<'klm a Nlem1ecką Republiką Fe­
drralną we.idzie w życie z chwllą zatwierdz.ema przez Pre­
zydium Rady Na.iwv~.,zei ZSRR. 

Prnszi:-Pana. Pame Kanclerzu, o przyjęcie wyrazów głę„ 
bokiego szacunku, 

N, BULGANIN 

List K. Adenauera do N. A. Bułganina 
l>o 
Jego Ekscelencji 
l'newodnkząt·ego Rady 
Pana. Marsza.łka N. A. 

Ministrów ZSRR 
But,anina 

M o• k w a, 13 września 1955 r. 

Panie Przewodniczący Rady Mrn1slrówl 
W Z\v1ązku z porozumiemem osiągmęt:vm w toku rozmów 

między delegac.1am1 rLądowyml NiemleckiPj Repubhk1 Fe­
deralneJ i Związku Raclz1eck1ego, mam Laszczyt potw1er­
clz1ć, że rząd federnłny p(JWZtął decyzję .w sprawie nawiąza• 
nia stosunków dyploma(yt·1.nych z rządem Związku Rad?ie­
ckiego 1 wymiany przedstaw1ciełl dyplomatyrznych w ran• 
dze ambasaciorów nadzwyczajnych I pelnomocn~ch. 

Rząd federalny wyraża przekonanie, że nawiązywa!le 
obecme stosunki dyplomatyczne sprzyJac! będą rozwojowi 
zrozumienia wzajemnego 1 współpracy moęclzy Niemiecką 

Repubilką Federalną a Związkiem Radzieckim w interesie 
pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 
Rząd federalny wychodzi przy tym z za!ożenla, że na• 

wiązanie I rnzwój normalnych stosunków między Niemiecką 
Republiką Federalną a Związkiem Rad7.ieck1m przyczyni 
się do rozstrzygnięcia nie uregulowanych problemów doty­
czących całych Niemiec I tym samym dopnmoże do rozwią­
zania głównego ogólnonarodowego problemu narodu n\e­
mieckiego - przywrócenia jedności demokratycznego pań­
stwa niemieckiego, 

Niniej•ze porozumienie' weJdz1e w życie z chwilą wyraże­
nia zgody przez gabinet federalny l niemiecki Bundestag. , 

Proszę Pana, Panie Przewodniczący Rady Ministrów 
o przyjęcie wyrazów &łębokięgo ~zac\.)nku. . ' 

K. ADENAUER· 

Doświadczenia tegoroczne wskazują. te 
do kukurydzy jest je5zcze wiele uprzedzeń. 
Wś ri1d c\\lopów. wśród spółdzielców? Tak. 
Ale najci~;.ctej obawy przed powzięciem de­
cyzJi przejawia.ją ci, którzy ręka.mi I nogami 
l)owinni P<'hac slus7.ną sprawę naprzód -
agronomi. Oto przyklad. W spóldzieJnl . 
prO!lul«:y jnej w t.\ałk<1wie. pow. Sieradz. ku­
kuryd1a wypadła uietortunnle. Zasiana za 
wcześnit nie WYll"t'Jmala majowych przy­
mrozków. reszty znhitzenla dokonały wro­
ny. Hektarowa plantat\a była prawie pu•ta. 
Wówczas ar;ronomi . ia.lecydowali: - za­
orac, po!:iaci mieszankę. Me spółdzielcy po­
pa1·c1 śmiałym stanowiskltm KP, po~tan0• 
wili inaeze,j: - dosadzim\\ \ choć mieli PÓ· 
żnie.I sporo ktopolów z nbtńhką - chwast 
się rzu<"al niemiłosiernie - llzlś malkow<.cy 
spóldzielcy nie żałują. Kuk11rydza wyrosla 
Jak las i żadna Inna ro.ślina nic dałaby im 
lak obfitej masy zielonej na 11as1ę. 

Ja.k wygospodarowa~ potrzebny zapa9 złe· 
mi pod usiew kukurydzy• Trzeba się hę· 
dzle uciec do doświadczeń na~zych przodu· 
jących l(Ospocłarzy - plantatori•w kukury. 
dzy: Weygandćow, Kll'ińskirh, Cieniarski<'h I 
innych. Wladysław Cirherkl, 9-hektar11wy 
chłop z gromady ~wiątkowice. w pow. wie­
luńskim, mógł rozwlnąil wielką hodowlę 
świń (obecnie posiada 6 macior. 9 prosiąt i 3 
warchlaki. wykonał już ohowiązkowe dosta­
wy żywra i spr'l!edal ponad plan ł sztnkl o 
łącznej wadze 802 ki:). dopiero wówczas, 
kiedy kukurydzę zacząl sadzie kosztem nw· 
sa. 

[~~~kursi 
, . ", . . 

Slużba rolna. 7,aslrnczona W3'!ątkowo nle­
sprzy.ialąC)' mi warunkami atmosltryeznymi 
na wiosnę tl'go roku, szła bard10 c-tęsto po 
naJmnieJszeJ linlJ oporu. J\falo stosowano 
dosadzania luh doflanrowyw ania u11raw w 
razie wymannięria. w rezuitacie cze~o wie­
le planlarJi np. w Kntnowskiem I ł.owie­
kiem zaorano. Wiele też hyłn z2niedhań. Je­
śli chodzi o pomoc agr<•te"hni czn;i przy -.. 
m.vch za~iewarh. Pozbawieni fachowf'j po­
mocy, chłopi ~7e~to sadzili kulturydz~ na 
.,\Vo.ilkowt' oko". Np. w Barczew ie, w 11ow. 
sieradzkim. zb:vt gęsto posadzona kukurydza 
wyhulała ; wylegla pod na<'iskiem wiatrów, 
nie dając. o czywiście. ~podziewanej lloś('I 
masy zielonej. Ouźo było niedopatrzenia ze 
strony slu7.bv rolnej także '" okres ie urac 
pielęgnau J11ych. 

O l.•·m wszystkim mówimy obecnie diale• 
go, 7eh:v przypomnieć. Jak wielka rola •PO· 
czy wo na a~ronomach. K ukur:vdza znajdu­
je sio: w sladium młecznet dojrzarości . Za 
dwa tyi:nclnie rn-ipncznie sle zbiór. Jak Jół 

- Jaka Inna uprawa przyniesie el ~O q 
ziarna z hiektara 1 200 - 300 q masy zielo­
nej na kiszonkę? - W t"n spo•ob pruko­
nnje CichPCki wątpiący~h rhlopów. Tę myśl 
musi sh1:i.ba rolna doprowadzi(- ohecnil' I na 
rolnlc7ym szkolPniu zimowym do wszyst· 
kirh ludzi na wsi. 

Warto wię<" przeJrzc~ obecnie doklarlnie 
strukturę upraw w każdym gospodarslwie I 
kosztem mniej oplacałnych roślin wprowa­
dzić na szerol<ą skalę kukurydzę. 

. Wieś nasza d:vskutn.ll' teraz ~zeroko 0 rię. 
<'lOltlnim Planie rozwo.iu rołni~twa, o rezcr· 
wach. ntówj się o tym w ori:anizaejach par. 
tvjn~eb. na. posied7cniarh plenarnych komi­
tetów powiatowych, 

P~mietajmy, że kulrnrydza Jest Jedną z 
takich najważniejszych rezerw. 

[Robotniczego'' I 

Dzięki nawią1.a n iu stosun­
ków dyplomatycznych między 
ZSRR i NRF - stw ierd zi ł A­
den auer - zl ikw id owany bę­
dzi~ s t ~ n . który w głównej 
m ierze powodowa ł, iż syt11a~ 

cja w F:u ro p ie była chwie!na. 
Doda ł on. że sta n len n ie m ógl 
s.i ę u trzymyw.ać nadal i że 
no rm <1fi1.;;cja s tosunków mię­
dzy Zwi<)'k em R;,dzieck im a 
Ni emif'"<';·: ą Repu bl i k ą F ede ral-

„,. „.„ ~„ ~"'-" .................... "" ........... 
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ną ~t.aje s i ę czynn 'k i em u­
t rwa leni.a pokoju w E:u rop1e I 
na cal ym świec i e. 

Charak teryzu .1 ąc atmo sferę 
rokowań mo ;.k i ew~k eh /\de-

• nauer stwierd ;o;ił . ż e gdy rohio­
. I no bilans s traszliwe j wojny 

I 
kt ó rą N'emc:v p1·owa d z '.ły ze 
Zw iązk'~m Ra dzieck'm . zda-

1 

rz,a!y s :ę oczywiśc; e momenty 
przer,ojone uczudam1 związa­

ny m! ze wspomn .en!~mi prze­
' szłc ści. Ch w ila m i 11 3stępowdła 
I wym :ana gorący ch, ostrych 
I słów Uważam 1ednak - po· 
, wiedz '.ał Ad ena uer - że lepie j 

I było powied zi eć wszystko. co 
leżało na sercu, aniżeli przyj. 

o sm1erc osm1orga 
Trzeci dzień procesu przeciwko Helenie Brożyńskiej rozpocn,ł siQ od 

przesłuchania świadka Markowskiej. , 
dodatkowego 

Swiodek Moń:owsko stwierdza, ie 
"" r. tłłS lroi7ń1ko pełrtił„ w npitalu 
funk:j4 łiuchorki. Po rnes:kaleniu ido· 
la -siiromin państwowy, u11s!.:uiąc 1to• 
Di•ń piel'9niori.i. ' Św; ad•'c Młlfkow· 
'kn bonhe moeno podłrreilo fokt~ ie 
dr\tii w!ochy ludowej, lroiyńlllo ido· 
bfło wysok:e lutalifikac1e. 

Sąd pl"tyłt~uJe 1 kolei do wrsłucha­
nie ep::iil b :egłye:h. Na ttoł• 1ędziow­
Jlt11t'I wyłeiono specyfiki 1 57 poczek. 
Sq to lffi 1naJe1ione u lroiyft1k1•j w 
<.:ałił rewizji. 

Jałco f'ierwsza składa :e1nonia mg1 
tCowals'lla, 11.iuownlk apteki S:pitala 
k1·n.nMgo im, J, Kocc1aka. Pne51lqdo 
ona doo11od, nec1ow• w poitaci igro· 
"JlC1d1011,cf"' no stole leków. s ;egta 
1tN~•ud1a, ii niektbre icki, beupornle, 
po=hccitq i lcrodriei~ dokonant1j na 
lerenie llpitala. Joko następny zetna„ 
je Pi.ob ANlr:ejeiWSłci, kierownik hur­
t.:>wnl fo;rn°'eutycu„j w tocbi. liegty, 
jt.i!.o wpolco kwalifik~wetny 1pacjali~ta, 
roipol'~j• prepototy pochod ::qca 1 
produkjl pań--.). m6wi lakh o 
dolol'\on1m fałsterlt#ie dol wa in . .:ci 
'1iektórych specyfików inalezionyct\ w 
mie11ka~u 0$1ic:crio-MJ. Biegły 1twier• 
dte, ie niełctóre arttyblottki ulegly 1ep.. 
1uciu na &lu.itełl. p111<howywonio ich 

pnm lroiyńsłtq w ciepłym po"'t1s1n:e­
niu . 
~o bieglych prof. dr lhmlsi•llńslrim 

• Kodowskim głos aobler• biegla d1 
"ymkiew\a. 

lieigli enekojłf, ł• w oilftłu pn„ 
aadkach, w których nol1i119 IHZMle 
aowii'tno brfa dać Poiq.dane tet~lłałJ 
- na s'.cutek działalności lroiyilskiej 
nastqpiła lmierć dzieci. Przeprowod'ZO• 
no 1ekcja 1wlok i J1c1egółowe rozpoi· 
ttani• przebiegu choroby wrkaroł.r nie-
1bicie, ie Broirits.Jia nie 1tosowała 
wobec choJych diiecł priep:1anych 
pr1e1 lekarzy tabiegów. lelrorie·bieg1i 
\twierd1o:jq, ie w omawianrch wypad· 
kach, je51ibr ta•lrzyki bylr dokonane, 
dti•ci 1uogłrbr byC wo1owane. 8!9111 
je11c1e ral: ka!egaryc1n!1 lłwiercłtajq, 
w odpowied1i na pytania obro!lty. ie 
$MIERC: DZll!CI NASTĄPltA TVLKO I 
WYŁĄCZNIE NA SKUTEK NIEZAAPLI· 
KC>WANIA PRZEZ lllOŻVŃSKĄ. ZA­
ORDVNOWANVCH $ROD~OW lE:::z:. 
NICZVCH. Niepodanie 1wol11ych 1.,. 
ków z grupy onłybi?tylców w amawio· 
ny-eh Pnrpadkcsch, ró-1ma się wi:oko1ti 
śmierci na chorych - mówi bie9lo dr 
lłym1ciewlc1. 

•Dr Pres.s opowiada Sędowł, te w ,... 
ku 1951 na oddiiale, w klórrm pi•lę9· 

n:aną h,ra lroiyń1ka, łmiutol~oit 
wsr&d d1ieci WJrosła, Po odejśc iu 8ro· 
i1ńsli:l4j 1 te90 oddziału, imiertelność 
wir6d d.rieci notychmios:t 1malata. a;„ 
SfY dr lwos1lciewic1 potwierdza w ca• 
lej ror.ciqgłośd opln!ę dr Pre11. 

'• 'lłoienłu zeznań pr.r.•1 biegłych 
Sęd 1onądzłł pn•rwę. Po pnerwl~ 
gfot zabrał prokurator, wnonąc: o 
przerwonie procesu ze wtględu na' ko· 
niecznoić iastosowonio innych lcwalifi· 
tACji .wobec ccynu popełnionego pno1 
oslrarzonq. Prokurator pow iedciał m. 
in. ~ w śled1twi• nie udoi o s i ę powiq„ 
~ce p~z•.stęp1tw oskar:onej re wzmo­
z~nq sn11erteln~łclq wśród d1ieci po­
wienony:::h opiece Broiyliskiej. Fakty 
te wrs1ły "a jaw dopiero na ro1prawle. 
Os~o~ona Broiyńska, będąc wlnnq 
łm;erc1 ośmiorga dzieci, nie moie wi4fC 
odpowladoć jedynie za pn:estępstNO 
łlraddeiy i handlu felcami . W tym 
śNłetfa, by sprawiedliwości stała si• 
•~dojf, prctJtę o zm ianę altu 01karie­
ł'l " a. lroi~sk~ obecnie oslc:ariać: bę­
dtlemr • sw1adame 1ab6j1two ośmior­
ga dtlecl, o więc o popełnienie pn• 
•tęp1twa r ortPu!u 22.5, ł 1. 

No sk~ek wnio1ku prokuratora Sąd 
postcno.wił 1praw4 Pnekatoć do po· 
now~ago śledztwa ora1 01naoył drugi 
ł9nnin 101prawr, 
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w ażn v krok na drodze Przebieg ostatniego nia r . zmó 
do dalszego osłabienia ZSRR-NRF w Moskw·e 

napięcia międzynarodowego 13 bm. o godzinie 10 cza~u 
moskiewskiego odbyło się po­
siedzenie w ścisłym gronie 
delegacji rządowych Związku 
Soc jalistycz:nych Republik RR­
dzleckich i Niemieck iej Reou­
bl iki Federalnej. 

rl praw. Znane nem są rńw-' 
n1ez liczne wypadki, gdy przP­
siedlenl oby watele radzieccy 
niezade>woleni z.e s wej cięż­
kiej sytuacji trzym ani są w 
więzieni ach na terytorium 
Niemieckiej Republiki Fedf'­
ralneJ. 

vmętrznych l międzynarodo­
wych. 

Wedluii posiadanych infor­
macji, balony te są wypusz­
czane z terytorium Niemiec 
zach odnich przez organizacji" 
Ameryka ńskie. Stwierdz.ila to 
wyrazn ie w dniu 16 sierpnia 
t>r. amerykań ska r<>zglośni a 
radlC>wa w Monachium pod­
kreślając, że znaczna liczba 
ts k ich balonow WJpusz:czona 
została 15 ~ierpn ia przez ore:a-
111.zację atnf>rykańs ką ,. Wy­
prawa krzyżowa o wolność". 

został wspólny komuniks.t o 
wynikach przeJ)rowal1zonycll 
w MO!!kwie rozmów. 

* * * Artykuł dziennika „Prawda" W dniu IS wrnłnla w C-i.,y,. 
Oomu Dllennlkcma kloco-llt W)'d1i.. 
lu p<o•r Młnlflffltwa $p<aw Z..gnani<.•· 
nr<h Ul\~ L. F. llJlcr- """°' pnri„ 
c•• dla d,i.nnl-any raddedlch I ,.,. 
granlc1nych. Na prrJi1'Clu ebecnrdl 
h,lo e>\olo JOO k-spondentk 16fnych 
101ntnlcmrch I IOCl1iec&lch dciennllc6w, 

' Po obszernym <imów!eniu 
lromunikatu końcowego o wy-
11ikach rounów ml~z;y dele-
1acj.aml rządów ZSRR I NRF 
ore.z: ogłoszonych listów prze­
wodnlczącego Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułgainlna do 
kandera federalnego K. A­
denąuera oraz liatu K. Ade­
nauera do N. A. Bułganina, 
• Prawda" pisze: 

Ddennlk „Prr.wda" samleszcza artykuł wstępny pł. „Wa­
lny krok na drodze do d&lnego osłabienia napięcia mlędzY­
narooowego", 

Wiadomo4ć o pomyślnym 
akończ.eniu roi.mów między 
delegacjami rtądowyml Zwi:\4 
a:l.-u Radzieckiego l Niemiec­
ktej Rel)Ubliki Federalne! 
przyjęta zostanie z uczuciem 
głębokiego zadowolenia przez 
wszyMkle mlłuJ1ce pokól na­
rody, a przede wszystkim 
prie.z: naród rad7.ieck1 i naród 
n!emiećk1. Pozytywny wynik 
tych rozmów atanowL funda­
ment, na którym kształtować 
91.t będzie w przyszłośei przy-

Oświadczenie 
Biura Politycznego 

KC FPK 
' W związku z delegallmcją 
:Algerskiej Parli! Komun!.sty­
cznej, Biuro Poliity>e:me KC 
FranC1.1Sklej Parta Komunisty­
cznej złożyło oświadczenie, 
które zostało qiubllkowane na 
łamach dziennika ,.Humanite". 
Oświadczenie podkreśl.a, że 
decyzja ta, powzięta na żąda.­
n ie francuskich kół kolonial­
nych, jest wyrozem ,,politykl 
aiły uprawianej w Algerze". 
Biuro Polityczne stwierdu da­
lej, że polityka taka stanowi 
nlebe'zpieczeństwo dla swobód 
demokratycznych w samej 
Frnncji ! sprzecui.a jest z ln­
~esami narodu francuskiego. 

Biuro Pe>lityczne pl'<l'te.\tuje 
przeciwko zakaizowi dz:i,alal.no­
ści Algerskiej Part.I\ Komuni­
stycznej oraz wzywa komuni­
ltów francuskich, by wykuwa­
li jedność dz.lałania z soc,iali­
stam1 na następujących tasa­
dach: potępienie repr esji, tą­
danie pow rotu żołnierzy wy-
8.anych do Afryk\ Północnej , 
uchylenie mobili7.acjl ora:i: ro> 
pocz~le rokowań z pełnomoc­
nymi pmidstawiciel~mi naro­
dów Algeru i Maroka. 

Jazna w51)Ółpraca ml~ obu 
kr.ajami. 

Do6wladczenłe h~e 
uczy, że okresy wrogości i ob­
cości w stosunkach między o­
bu narodami przynosl.!y im 
tylko nleszczę.§c!a I cierpienia. 
I wprost przeciwnie - dobre 
'Wzajemne stosunki i ~­
praca między narodami Zwią­
zku Radzieck!ego I Niemiec 
zawsze były ba•rdzo korzystne 
d1a obu narodów. 

Na.ród radziecki nigdy nie 
lderowal slę uczuciem nie­
preyj.aźn! lub zemsty w swych 
stosunkach z narodem nie­
mieckim. Natychmiast po za­
kończeniu drugiej wojny świa­
towej Związek Radz:e<:ki na­
wiązał fl.obre, przyjame sto• 
sunld z jedną częścią narodu 
niemieok1ego - z Niemiecką 
Republiką Demok.ra<tyczną. 
Stosunki te ukształtowały się 
na trwałej podstawie wszech­
stronnej współpracy, na pod­
staw!e równouprawnienia i 
wzajemnej nieingerencji w 
sprawy wewnętrzne. Obecnie 
z-1początkowaino Sprawę na­
wiązania dobrych stosunków 
równioeż z drugą c:zęśc'ą na.ro­
du niemieckiego - z Niemiec­
ką Republiką Federałną. 

Rozmowy w sprawie nawlą­
:r;anl.a srosunków dyploma·tycz­
ny>eh między ZSRR a NRF, 
przeprowadrone z inicjatywy 
rządu radzieckiego, toczyły się 
w duchu wzajemnego zrozu­
m ienia, w tym samym duchu, 
w Jakim odbywały się obrady 
kooterencji szefów cz:terech 
1'7.ądów w Genewie - co za­
pewniło sukces tej kon!eren• 
cji Po.zytywne wyniki roz­
mów w Moskwie dQwodzą z 
nową siłą, te z powodzeniem 
zastosowana w Genewie me­
toda rzecrowej współpracy, 
gdy palące problemy między­
narodowe orn.awLane są i roz­
wiązywane z uwzględnieniem 

Interesów wszystkich minte­
reoowanych ~n - otwiera 
duże m<>żliwcścl porozumle<nia. 
Równocześnie rozmowy te do­
wiodły w S'pOSób przekonują­
cy, it oslawion.a polityka „z 
pozycji giły" nie wytrzymuje 

KIJ W EM/GRACY JNYM 
MROWISKU 

Wladomoś~ o powrocie do 
Polski premiera tzw. rządu 
londyńskiege> Hankego i jeg<> 
ośwl.adczenie wywołały panikę 
na emigracyjnej ul!C?.ce w 
Londynie. Po pierwszym dniu 
jasne się stało, że bajka o 
porwaniu ma krótkie nogi i :te 
takimi środkami pożaru nle da 
się ugasić. Wypracowano więc 
nową linię obrony. Tezy tej 
linii znaleźć można było w k<>­
mentatzu „Dziennika Polskie­
go", który Jest tubą Andersa. 

A \11/ł(lc po pierwsze: pan 
Hanke był wprawdzie premi~ 
rem, ale nikogo nie reprezen­
tował poza „prE'zydentem" Za­
leskim, który nominował go 
na to stanowl~ko; Po dru,gle: 
pan Hanke byt kolom emigra­
cyjnym n ie znany (premier l 
n ie znan y!), jego tachow anle 
było podeJrzane I oka:rnł się 
.,.. dosłownie - „zakon<>plTO­
wanym agentem komunisty~ 
c:rnego reżimu". 

W obozie Andersa zorlent~ 
wano się, że pny tym pożarze, 
który wybuchł można bedzle 
upiec własną pieczeń . Od daw­
na toczą się tu bowiem pala­
cowe totgrywkl o to, kto ma 
v:asiadać ns ~tolcu Jeko emi­
gr ancki „pomazaniec". Teraz 
wybi ła godzina i ,,Dzien nik" 
zatrabil kawaleryjską pobud~ 
kę do ataku. 

Cytujemy ten „Dziennik": 

„Em!;~rarja przegrała. rundę, 
ło jl"st fakt. Bn choć za aferę 
Hankerio odpowiada osobltfoie 
pan Zaleski - pisze Dzien­
nik" - to Je<lnak nle! tety 
kompromituje on nas wszyst­
kich (nas, to znac7y panów z 
,,Dzienni ka" i towarzyszy). 
Jeśli o pant. Zaleskiego chodzi, 

to ma on Jedną drogę do eks­
piacji - WYznaczyć następcę ł 
ustąpi~ natychmiast bez naj­
mniejszej zwłoki ..• " 

A następcy czekają ustawie-. 
ni już w kolejcP., 

„Dziennik" wyrzuca „pre­
tydentowi ", że nie uznał do­
tychczas Arciszewskiego, Sosn­
kowskiego i Andersa jako 
godnych go następców. Ale 
stary pan Zale•kl nie chce się 
posunąć t zrobić im miejsca. 
Tymczasem mianował na sta­
nowisko premiera niejakiego 
pana Pająka . Operetka trwa. 

Pod laklm m:tnndnrem Jednak 
skuplńć ma nowa władza swo­
ich poddanyeh'! Znalazł slę ich 
sztandar! Deklaracja opubli­
kowana przez tzw. Zjednocze­
ni~ Narod<>we głos i m. ln .: 
„Potępia.my akt zdratły I i(łU• 

poty (to w sprawie decyzj1 pa­
na Hankego). W odpo\Vie!l:ti 
na ~zatt>lersk~ akclę repa.trla­
eyjną będzie tym sltnle,is7..e 
zwarcie naszych szercirów". 
Człowiek zdecydował sie 

wrócić do ojczyzny, aby dla 
niej r>racawać. Pozna ł do szpl­
ku kości emigranckich senato­
row, pretorin11ów , blskupów, 
generałów - I wybra ł powrót 
do ojczyzny. Oni to nazywają 
„aktem zd rady i głupoty' i 
wzywaJą , aby nikt z Polaków 
więcej do kra ju nie wrócił. Bo 
Im potrzebne jest polityczne 
mięso, którym mnżna by kup­
czyć i spelrn lować. 

, ra !Ca bł"fł:yjtka tego samego dnla. 
którego „Odennl1<" publ!lcuJe tę d<9ilda· 

rcrc j ~, pnynosi wietdoma!C - Jedną I 

\'Jlolu podobnJch, i e Polek Mleczyslo'A' 

Mądry, lot ~1 ślu,an·mechanlk I xo· 
wodu , Ullłrudniony Jako pomocnik lua• 

wiecki , poN1lcsił się na pasku. W tym 
samym numen• w 11D1iennl1cu" tno• 
letił: r6wn1t i mo i: n;:s wiadomoU, )Miną 
1 w!e1u podD!Jnrc.11 - te Cnogori 

Z bi J6tef Kwieciński , lcrł 54, bez stałego ,, pro emów miojsca 1amienkonia, skalany 1ostal 
rn t ,5 roku więdenla 1a włamanie . 

IV Plenum 
~wle:h\skl 1 1awodu byly oficer, orełl• 

1owunr 10,tał w hololu - tak na1ywa• 
ją się mla.stec.tko bdroll: O'Jf•, zomicu· 

Kc PZPR" lr;ona p rze-i rta jub ohtą lud nc,:E:. Urt<;d· 

nlk policji - pisr:o 9 a1eto - o:iw!ad· 
l e ty!, i e: KMo;:'..\:.~I hył da\·mla j '"'Ylt~~· „z problemów IV P e- do ,10q na vnlw•••yltcle w Po!1<0. Po 

num KC PZPR" - pod tym dcmobili•Nil us !ło.., al rnate1ć 1a trud· 
tytułem ukazała się nakła- , ·onle jc~o chemik, a le bet skutku„. 

:Iem , ,Ks1 ążki I Wiedzy•· To na 1edne1 strr•nie. A na 
bros1.t1ra z.11 wttraj!)ca cykl tlrugieJ _ dekln racia ldeuwa 
a rt~·kulów publ. !cowanych ,, walce pr1cc1 w akcji repa-
na ten temat na łamach \ mowania Polaków do ojczyz,, 
„Trybuny Lud_u_"·-----" ny, 

W ciągu kliku dni pobytu w 
Anglii stykałem się z Polaka· 
mt z różnych środowisk. i u­
ważnie przeczytałem komplety 
miejscowych gazet. Z rozmów, 
z głosów oraz z prasy wyłoni) 
9ię obraz sJi:om.-likowanycll 
stosunków emigracyjnych. 
Charakterystyczne jest jed­
nak, że emigracja widziana 
przez szpalty 11azet I spotyka­
na oko w oko w rozmowie, to 
dwie różne emigrac1e. Pierw­
bza stwarza fałszywe wyobra­
zenie rozpoli1ykowania, fra­
zeologii, mesjanizmu, kotur­
nowego gestu, druga - jest 
zapracowana, pochłon ięta wią­
zaniem końca z końcem, żyją­
ca codziennością mozolnej 
pracy i oderwana zarówno od 
tego, oo deklarują po.litykierey, 
jak i od świadomości tego, co 
się w Polsce dzieie. Emigra­
cyjni politykierzy w żadnym 
wypadku nie reprezentują 
emigracyjnych mas. W ciągu 
10 lat afera za aferą, utracili 
grunt 1 kaipitaa zaufania, któ­
rym ich nieświadomie darzyli. 
Wszelako jednak udało Im sle 
omotać przeciętnego Polaka. 
na emigracji tak dalece, ŻP 
uwierzy! im, iż wszystkie mo­
sty do kraju są spalone. 

Nie wyobrałałem sohie nigdy, łat 
j.uk nie wyobroia sobie tego pnectęłlly 
c:łowiek w kroju, i• nojidlot.,c1niejue 
kłamstwa, pD1baw1on. logllcl, niewy. 
b r*<łne b~htr. powtarzane systema• 
t1c.1nie pno1 lgta, rok za roklem mogą 
prz:eciei pr1yl e1>1ć się, Paradoks po\<tga 
na tym, ie ł\A, w londyńsklej mgle 
pr1ac!qtn„ emigrant zatracił •I• tak, lt 
wprawd1le ni• ufa kłamcom, ai. nie 
1dajqc sobi.& spra.wy 1 tego, c14ic iowo 
wl,arzy w kh bredn1e, którrml go kor~ 
mili I boi się nanej polsldej n:eaywl ... 
łoś ci. 

Nieprosta i n iełatwa jest dla 
emigrantów owa ścieżka, pro­
wadząca z ziemi obcej do Pol­
ski. Nielatwa l nieprosta, bo 
dziś wielu ludzi leka się na­
wet przyjść do konsulatu, i:e­
by Ich ktoś nie zobaczył. Wic:c 
tylko dzwonią telefoniczn ie 
Niełatwa, bo obawiają si ę 
zwolnienia z pracy, represji ze 
strony emigranckiej mafii 1 
skwapliwie u krywają swoje 
Rta rnnia oraz konta kty , prn­
sząc rrnwet o korcs9ondcncj r, 
w kcnł'rt.:J.cb bez oficjaln~go 
nadruku. 

Niemniej pierwsi emigranci 
pod,ięll .już decyzję. PrzyltlRd 
pncrn(!me innych i mur 
ltlamstw , mur oszcwrstw ru­
nie jak domel1 z kart. 

JERZY ROS 
L,Trybunc Lud<J ") 

Dnia 13 wrzelnła 1955 r. prr• 
mier tzw. emigracyjnego rzq• 
du polskiego w Londynie Hu­
gon H anke, któr11 w dn;u 
8 bm. powrócił do krata, 
spotka! się i prnbywa,ąc11m 

obecnie w Warszawie lwnser­
watyumym poolem bryty;. 
skim do I%b11 Gmin - C11rł-

!em Osborne (z praweJ). 

10 numer 
Kroniki" 

" Nojnow11y num« „Kronlłll" (10), de• 
towany t6-JO września, o«włera arty· 
kul Edwarda S1ustra „Maniactwo <rt 
metodał". Autor roaprawia $14 l .,.w­
nymi nastrojami w nlolttórrch kolach 
nouego 1połec:1eń1twa, ktÓf'e 01tatnie 
wydanenła ocenla.jq Jako retultot 
0dlometrołnego" ~rołu .,, poUtyce 
••W"'llTlnel ZSRll. Pror~ -r•Hntujo 
fragment 11 tomu „Zorunesio ugocu0 

S1olochowa w tlumoaeniu E. Słobod· 
nlilow.j ora1 „MSnlatury" I. Bunina w 
tłumacteniu z. Petenowej, Jan Huncza 
w.;: wspom:1lonlu uMoturo I 11Pan Te1-
deun11 cha roktttrytuje wydonenla w 
pogtankznym mlo.1tecd1u balsnie w ro. 
łlu 1934. W dział• po.1Ji acunłeuuone 
•q wierne S. Pi•taka, M. Kononowl4 

c10 oraz prze.kłady 1 Jesienina I P. Siu· 
bina. 

Publicystyk11 "'P"'zentuje wrpowledi 
T. Man-na w tłumoc1eniu K. Bt.11yr\· 
d .iego („Pn:ysdoit iwiata0

), a~ty'lcuł 
W. Jaidirńskiego ,,Figaro tu - Figaro 
tam!" omawiojqcy pracę Wydt i c:łu Kul· 
tury Pr&1,Clum MRNi „Kronik.art'' po· 
dejmujo 1agodni9'&1ia biurokrac;i i WJ· 
hnuje jej niebe-::plec1n• schon:enia. 
J Optustil omawia zcgodnlen:e tradr· 
tj ! arch łtekto.nl<znych w r•jon;e ł6dt· 
kim (11 Na dtoche do lnGWłocho„) H. 
Dqbrowo l!-ka w nkicu pt. 11 Kros1•ws.\ 
- redaktor" prxypc;mina o dzio;o!nt>A· 
ci Krouews:kiego w okresie Nidogowo· 
nio „Ate:MUm". W. Nalan.aon pin• o 
Aleicsandn:e Zelwerowic1u. 

D1iał r&een1jl r&µltzentuje artyku ł 

Po przerwie o godzin ie 15 
odbyło się czwarte posiedzeniP. 
delegacj i rządowych ZSRR I 
NRF w petnym składzie. Na 
posiedzeniu kontynuowano dv­
skusję nad sprawą nawi ąza­
nia stosunków dyplomatvcz­
nych, handlowych i kultura1-
n.vch międz:y Związkiem R' ­
dzieckim a Niemiecką Repu­
bl i ką Federalną . 

Na początku P061edzenia sz:ef 
delegacji rządowej ZSRR, 
przewodniczący Rady Mini­
strów· ZSRR N. A, Bulganln 
i minister Spraw Zal!ranlc7-
nych ZSRR W. M. Mołotow 
złożyli oświadczenia. 

01ht•iadezenle 
N. A. Bulganina 

Pewne organlz.acJe wrogie 
Związkowi Radzieckiemu, przy 
poparciu odpe>wlednlch władz, 
prowadul złośliwi\ propagan­
dę, która przeszkadza repa­
triacji, za .~ tr a szają i terrory­
ZUJ ą pragnących powrócić do 
o,i czyzny, Równocześn i e kon­
tynw>wane są niede>pusu:zal­
ne próby \s,rykorzystanl a t:vch 
ludzi do zbrodn iczych celów 
politycznych. 

Uwazamy, że sytuacja, któ­
ra powsta la w Niemieckiej 
Republice Federalnej, jeśli 
chodzi o przes iedlonych obv­
wateli radzieck ich, jest nienor­
malna, sprzeczna z zasadami 
humanitaryzmu l wolnośei o­
sobistej. Rząd radziel.!ki uwa­
ża za swój obowiązek wystąpił! 
w obronie również tych oby­
wateli radzieckich, którzy w 
o.kreślonych warunkac.h me­
w·laściwie postąpili wobec 
swej ojczyzny. Mamy nadzie­
ję, te naprawią oni 1we błę­

dy I nie będziemy pociąga~ 
Ich do surowej odpowiedzial­
ności za popelniC>lle przez nich 
występki. 

Zwracając na to uwagę de­
legacji rząd<>Wej NRF, msmy 
nadzieję, iż nąd NRF podej­
mie cxlpowiednie krok.i i przy. 
czyni s ię do powrotu do o1-
czyz.nv przesiedlonych obywa­
teli radzieckich. 

Ośwład<"zenłe 

W. M. Mołotowa 

Zwt·acaJąc uwa.,;ę ka nclerza 
feóeralnego na powyższe, rząd 
radziecki oczek uj e, ie w NR F 
pudjęte ~ą n iezbędne kroki 
w celu położen i a kresu tego 
rodzaju akcji i usunięcia nie­
bezpieczeń>t wa, jakie stanow'a 

Rozmowy 
chińsko-

amerykańskie 

w Genewie 
te balo.ny dla samolotów lata- Dni.a 14 września odbyło si' 
jącycn na liniach wewnętrz- kQ!ejne posiedzenie ambasa­
nych Związku Radzieckiego, doców Ch ińskiej Republikl 
jak rt'twnfez na liniach mrę- I Lud.Qwej i St.snów Zjednocro-
dzynaro<lowych przeblei;:ają- / nych. 
cych nad terytoriami ZSRR I Jak stwierdza ke>munilrat 
i szeregu krajów europejsk\ch. · de leg.acjn. amerykiańskiej, na 

* * * posiedzeniu ~mdowym amba-
W rezultacie dokonanej wy- sadorowie dokQnali wymLany 

miany poglądów. w której informacji dotycz.ących wcie­
brali udziat szef delegac,li rzą- lenia w tycie poro.rumienia 
dowej ZSRR, przewodniczący zawartego 10 września w ~a­
Rady Ministrów ZSRR N. A. wie l'epatriacji przez obi• 
Bulganin, szef delegacii rzą- strony osób cywilnych. 
dowej NRF, kanclerz federal- W kotach delegacj i cll.iń­
ny K. Adenauer, członek Pre- skiej ziaznaoi.a się, że amba­
zydlum Rady Najwyższej sador ChRL Wang Bing-n.an 
ZSRR N. s. Chruszczow, mi- zgłos ił na posiedzeni\l 14 bm. 
nister Spraw Zal!ranicznych wniosek, by omówiono dwa 
ZSRR W. M. Mołotow, sekre- problemy, dotyczące drugiego 
tarz stanu Ministerstwa spraw punktu porządku dziennego 
Zagranicznych NRF w. Hall- rokowań, a mianowicie p10-
steln, iiowzlęto decyzję w blem tzw. embargo na handel 
sprawie nawią7.ania stosun- · z ChRL oraz probl~ przygo-

. . towania konferencJ1 na wyso-
ko~ dypłomatyc~yc.b między kim szczeblu między Chiński\ 
Związkiem ~OCJ~llstycznycb Republiką Ludową a Stanami 
1t4;publlk Radz1f!ekich a Nie- Zjednocwnymi. w tych sa­
m1etkl\ Republiki\ Federalna mych kołach stwierdza się, te 
I w łym celu postanowiono strorui. ameryklańska n.a razie 
d~konać wymiany odpowied- nie wysunęła żadnych propo-
ruch dokumentów. zycj1 w tej sprawie. 

Na tym rcmnowy delegac.11 Następne pooiedrzen!e am-
rządowych ZSRR i NRF zo- j basadorów ChRL I USA od.. 
1taly zakończone. P0<4>isany będz;~ się 20 wneśnlca. , 

l'fKIN, Mk l'Odolo rcoclie /Olł•oUlcie, 
mienkańcr wsi Kudziukuri (pref&ktura 
Cl!>a) IWIÓdli li• do wladr miej1<0-
"l<h 1 iqdon!<tm dilrwldo.....,la polJ. 
gonu a..-yl<oń1k~, który miejcl si• 
w pobliiu tej wsi. 

l'AlłV.t. Joł "°"°"' ~ . D-•u 
Agencjo Reut~ra, U bm, Sold Ghcni 
ut-Aanyl now, koollcyjny rtąd l!'ljsk\. 
Jak 'flriedomo, Syt\a poz.01tawa.lo bez 
nqdu pn•I I dni, tl. od chwili re:iyg· 
na<ji getblnetu Asaoli. 

Now, prer.oie< Sald Ghonl objął 
równoc1eśnie ł•k• mlnfstre SPt"ow Za· 
grank1ny<h. 

Zmtana nqdu w Srrił ne&tqpil• w 
twiązku 1 wrborem nowego pre1yden­
to republilrł. 

lONDVN. Jal: dono11 „Oall, Wor­
ke1" kierownik lftstytutu Fi1yic:i Jqdro­
w•J na uniwersyteci• w Sydner, prof, 
łłony Meal\e 1 potęp1ł prtrgotowcutia 
do doświadc1eń. 1 angi&łs\cq bombq 
otomowq, które w prs,ułym roku mojq 
być J'neprowadrone "' Australii. Mes· 

!'l ~a •Mrgli otomo~ - 1umr ni•moc:a. n•. 
l'Allvt. W ~Ilu f- t....., w 

dtunglod• i-skiel Al.,.. „ ........ 
._.j 1.09lnqt w niechłet~ 11 bm„ fran­
c:u5'r.1 1amołc\ pas:ałen1", kKqcy t '°"' 
h• t..i"' do Oouofa „ ICł'Ulael'JJ'"-- N• 
Oo~!odtl• l<tmOloW tMjd- Si• 1S 
csóa. 

LONDYN. 14 bm. w pebllłu ,,,,_ 
R'pon noslqplło •-•!rolo brylyjs~ 
90 1amoloN tranapor»wego, tMt pe. 
łc :odtie któfego 1najdowało 1i4 I etólil. 
C1lonkcwie 1ołogl ponieSH iml«i! „ 
miejsw, 

NOW'f JORK. W mlełcle Durllan4 
w sta.nie Illinois nołełe epłd.mła P• 
ml11u d1iecl,.cego. W rodrinłe Walsll 
t U dxłec:i, ał e zachorowało ne tt 
ch0<obę. Nojcl~b.ty j„t non 17-lel­
olego Oow•do. Dla r-W<>nle Jego ;„ 
da 1altotOWOno 11HłuCIM pfuC:a11~ 
Ston POIOSCQłych d1ieci Jelł groin7. 

•" o!wicdc1„, i• olbri.,,,,le łrodlii PEl!IN. ti bm. ponod 40 i,tl""' -
w-,doje si~ " Anglll no produk<I~ taloW<ów Japoc\s~ich 09101110 1.c.go­
b·oni ałomOiWej, natomiast nu tbada· citinnr strajk. damogajqc Mit P~· 
n•• moiliwok.I pokojowego 1a1tosowa• ~; pł•c. 

,~,·~~·~,.~,,._,.~'''''~''""''''''''''''~'~'''''~''''''''''''''' 

Szigemitsu wrócił z Waszyngtonu 
przed kilku dniami powrócił do 

Tokio z podróży do Waszyngto­
nu japońs~ minister Spraw Zagranl-
1e;mych, Szigemi1Eu. Przed wyjazdetn 
Jeden z posłów zwrócił się do niego 
z pytan iem, czy przywiezie pomyśl­
ną odpowiedż na n.aóbardziej palące 
problemy, a więc sprawę pomocy go­
spodal'czej, wycofanie wojsk amery­
kańskich i nawią7.!Ulie handlu z. Chi­
nemi. Odpowiedź na to pytanie n ie 
Jest zna.na. Wiadomo było tylko, że 
Szigemitsu udaje sill do USA z za­
miarem „pewnej rewizji" całokształ­
tu stosunków między Jap<>nią a Sta­
nami Zjednoczonym!. Sądząc jednak po 
WYnikach rozmów waszyngtońskich 
nie spełniły ooe nadziei, jakie z ni­
mi wiązano. 

dnoczonyml, ale wolimy wymianę 
handlową z USA niż pomoc z Ich 
strony I prc>simy tylko o umożliw!e-
1"\e nam dostępu na rynki światowe". 
No i ba.rdzo chciellbyśmy handlować 
z Chinami Ludowymi, tylko przeszka­
dza nam w tym amerykari.skle embar­
go. „Niech mi wolno będzie oświad­
czyć - powiedział Sz!gemi•tsu - Iż 
pragnc:libyśmy, aby embargo to zosta­
ło złagodwne i zraci<lłllailizow„rne'\ 
Odpowiedź na t<> iyczenle była zdecy­
dowena. Jak stwierdza amerykańska 
agencja „United Press", „USA dały 
wyrarz swemu stanowisku, że obecnie 
me nadszedł jeszcze czas zwiększeni.a. 
handlu z Chl!'l.ami". 

Co się za tym kryje? Wyjaśnia to 
częściowo cytowana już amery­

kańska agencja, pisząc, że „Dulles dał 
jasno do zroz:umienia, I± USA zape­
wnią Japonii skuteczną pomoc, gdyby 
zdecydowała się ona na śmiały kura 
w zakresie „wojskowej samowystar­
czalno§cl". To znaczy - gdyby we­
szła na dirogę jeszcze !l'l.erszej remili­
taryzacji k raju. Od tego uzaletnit ró­
wnież De:PBrtament S tanu spełnlente 
drugie go żądania spol~eńs>twa ja­
pońskiego - wycofania wojsk ame­
rykańskich z Japonii. Strona amery­
kańska - jak stwierdz.a oficjalny ko-
muno<kat z rozmów waszy.ngtoń-
·kich dopuszci..a w przy sizlości 

Nie inaczej po•tąpił, pro"POTiui11c 
Szigemitsu :tastąp1et11e jednostronne­
go porozumienia wojskowego między 
U!>A a Japonią z 1951 roku, o którym 
trudno powiedzieć, że cieszy się w 
Japonii sympati ą, ukla.dami, która 
zw iązałyby Japonię z agresywnym 
paktem poludnimm - wschodniej Azji 
- SEATO. Pl'Zy czym w Waszyngto­
nie sugero,.-ano, i.e wojska japoitskie 
mogłyby być wysyłane za granicę. 
Szigemitsu, gorący zwolennik ścisłego 
sojuszu Japonii z USA, nie wyraził 
jednak zgody ani na tę, ani na pozo­
stałe propozycje amerykańskie. Wśród 
polityków japońskich zbyt żywa jest 
pamięć wyborów do parlamentu z po­
cz~tku br„ w których ruiród japoński 
wypowiedział się zdecydowanie prze­
ciwko remilitaryzacji, :re prowadzeniem 
niezależnej poli tyki pokojowej. 

Fiasko rozmów waszyngtońskich 

lt Taborskiego („SJ>roNa Conrudo"J 
oral J, Walsri~tyko CnMi~ty Nlnłwll o 
N101ow11em''), omawiający twórczoł( 
poctyckq P. Hert1a. O~lc:usje I pole· 
ntiki otwierfl felieton Ci. Zo..vad1kiego , 
µoltim::.ujący 1 o rly:tut~m K. Ma1•1tt1 w 
1:prow10 ml:>o.l1i111i.y k-ompo1yl::r5'c iej, 
011l0Stc-nym w 7 nu merye ult ro .1\k i''i J, 
rallco·."~.'lo I S. 8. p:oru na~C! sp ruwę A 
o."o r. O ka11drJatacn no 1~u dia hist.o· ~ 
f;:-:ne pbte W. Ka rw::i-:Łi . A. Gr:: ~ow· 'f 
ska o.~~wlo hm'tl ,:;a ~rr;:tn1'!'"6-N stlc>ł· ) 
ni:h. W dt'o le 'olyrr: lcc ukl W. Sio· # 
bodn ikCI I A. 0 ::.hoc-lr:i.~qo, now~ka I. ł 

O pomocy gospodarczej USA dla 
Japonii wYPQwiedz.iano ~ Waszyng­
tonie wiele obietnic 1 frazesów. Pod­
sumował je komunllkat, stwierdzają­
cy, te „obaj kiet'G\vnicy resortów 
zagranicznych wyraz.iii zgodę co do 
tego, ie pe>moc gospodarcza USA dla 
krajów azjatyckich będzie pomocna 
w podniesieniu poziomu życiowego 
Japonii", Krnpka. Koniec. Ani słowa 

eo ma robić, aby żyć. Odcięta od han­
dlu !Z kra jami obozu socjalizmu Ja­
pon ia, której jednostronny związek 
z rylllkiem amerykańsk im polega n a 
tym, że Stany Zjednocz.one zbywa ja 
jej towary po cenach częstokroć dwu­
krotnie wyższych od cen światowych, 
nie chcąc równocześnie nabywa ć to­
warów japońskich. To n ieliczenie si c 
z tendencjami do n;i.wiąwnia stosun­
ków z krajami e>bozu socjalistycznego 
- ze Związ.kiem Radzieckim i China· 
mi Ludowym i - tendencjami, które w 
Japonii wzros ły jeszcze bardzi ej po 
konferenc ji w Bandungu, jest tym 
bardziej symptomatyczne, że - nie 
mówiąc już o prasie j ."lpońskiej 
u.a wet prasa amerykańska podkreśla. 
ii „J nponia musi eksportować lub 
1Jmr~cć1 ' . 

1 Szigemi1su uczynił w Waszy~gtonif' 
r;ie~mlałą próhQ doprowadzen1a do 
popra·wy sytu.s.c ji gospociarc:ej J~­
pon ~i. Oświadczył w Japońsk iej Izbie 
Handlowej w Nowym J orku, ze ow­
n.em. jest jak najbardziej za Jak n~j ­
~zersz.ą wspólpraeą ze Stanami Zie-

możliwość wycofania wojsk amery­
kańskich l zUkwidowa1111a stanu pćl­
okup:JJcj i, w jakim znajduje się jesz­
cze po dziesięciu latach od zakończe­
nia wojny Japonia. Ale - stwierdza 
komunikat - może to nastąpić - „w 
miarę tego, j a1k będzie się zwięksw.­
la siła zbrojna Jape>nii. Szi.gemitsu, 
zwolenni'k remililtau:yzacji, wystąpil 
wprawdzie w Wasz.yngtonie z planem 
zwi~kszenia armii japońskiej do 180 
tys . żołnierzy. Uznano tam .1ed.nak, że 
plan ten jest całkowicie nie wys·t.ar­
cz.ający i jeżeli Amerykanie mi eliby 
VJyoofać swoje oddziały, japol'lskle 
'"oj ska lądowe winny ulec zwiększe­
niu do 350.000 żołnierzy. Stowei11, 
Waszyngton wysuwając podobne wa· 
runki usiłował wykorzystać panuj ą ­
ce w Japonii nastroje antyamerykań· 
skie na swój sposób - dla realii acjl 
polityki amerykańakiej n& Dalekim 
Wschodzie. 

odbiło się głośnym echem w Ja­
ponii. Dlienniki japoilskie podkreślaj!\, 
:ie Stany Zjednoczone „nie postly na 
tadne ustępstwa wobec Japonii", a to­
kijski korespondent agencji UP !>'twier­
dza, że „Szigem!tsu 1 inni cz:ołowł 
działacze rządu ~toją JUZ w obli~ 
potęimej opOl'lycji i wzrast.ających ata­
ków z wielu stron". Poli tycy, krytyku­
jący wyniki rokowań japońsko...ame­
rykańskich, podkreślają, że stoją one 
nie tylko w sprwczności z dąi:enieml 
narodu japońsk iego, ale są również 
sprzeczne z odprężeniem, jakie w sy­
tuacji międzynarodowej zsrysowalo gię 
po Genewie. I tak np. przedstawiciele 
lewicowej partii socjalistycme"i o­
świadczaj ą, że mitno, ii: po konferen• 
cji genewsk iej św iał z.miena do osła­
bienia napięcia międzynarodowego, w 
czasie rokowań japońsko - amerykllń· 
skich mówiooo o zwiększeniu lic:aeb­
ności sił zbrojnych J a ponii. A sekre­
tarz generalny prawicowej par tii .so­
cjalisityei-nej stwlerdz:lł, że to, co mia-1, miejsce w waszyngtonie, nie tylko 
sprzeczne jest z tendencjami do I'OIZ­
brojenia, jakie dają się zauważyć obe­
cnie na całytn świecie, lecz wywołuje 
równiei; zanlep<>kojenie, o ile chodzi o 
utrwelenle pokoju w Azji. 

W podobny gposób ocenia wynik! 
rozmów japońsko-amerykańskich opi­
nia ~\lbliczna całego świata. 

Ilfa I E. Pletrowa ,11.ogocfk3wa nafu- .A 
ra 11, rysunki K. Grusg or<U 11Pi6rko t f 
ogona11

1 I 
E. DYLAWEBSKJ 



P IOTR 'P'OZnał Adamiaka !Ul. 
kunie ję"yka. rosyjskiego. 

Adamiak był ma.Jstrem w otl­
lewni. 

Tak się zloiylo, łe siedzieli 
na. lekcjach óbok siebie. Piotr 
er.asem :zagadał do Adamiaka. 
C1<ul sympatię do tego cUo­
wleka, a eh<tć Adamiak nłe b~·I 
wylewny, ·Plotra w nJ.e uai.alo. 

Adamiak bywał zwykle nie­
nowa.ny, gdy musiał czytać na 
łekc.ii głośno teksty lub 1>dt>0-
wiadać na pytania. Ale pcwne-
1'6 ra.zu sa.m się ?.d<>sił. 011'1>­
wladał "'°'łasnyml słowami bal­
kę Puszkina o -UoleJ T3'bce. 
!llówlt swobodnie, ze swad11, 
irestykulował. Pkltr po~ślal: 
„~rorowy chłop ten Adamiak. 
Lubi baJkf. o lej dolej rybL'e 
mówi jak o tyweJ Istocie". 

- No pew-• 

Franctszka ol>OWładala: 
- Pani 9owiedziab., ie ła­

dnie napisa.lam wypracowa.rue. 
Ale mam lllliszezony z<"S'LVl, 
wio:c piątki nie mogę dostać„. 
A jak Jz. mogę mieć ładny Zf­

szyt, kiedy nie mam tornistra.„ 
A wiesz, jaką ja pH>senkę lu­
bię? Stras im ie śmieszny J1•'t 
len miś .,. 111osenkl. Słyszałam 
ją u Alinki pnei radio„. Ach, 
teby kiedyś, kiedyś tato kupli 
radio.„ 

Adamla.k ch~nl\l. fiUmilł 
troKaml. 

- Gl11pfat z rybl!I, (lid& -

n:ucU plewnle kapciu~• rt:i 
lóD:&. Dzle\>tci'.ynka llle ru•za­
la dę z mieJsca. A potem spu­
śtfla rtow~. Płabla.. 

- Ct.ego?„. Cl:c;ro? - Ade­
mia.k da.remBle uukal słów· po-

C'ies•enla. l:i.­

tllc. te to ty- ---• • ·--"~~.-. 
wa. istota. Mam. Złota : sl..~ hyl 

pla."t:em eórki. 
Nie wiedział. 
Jak UCEl\Ć r<lt­
mo•·e s Fran­
chr.ką. !\ie 
rdawał sobie 

tak11 dol' ryb- ł 
lt11 w domu 1 

powiedL1R.l , 
Adamiak do 

U Io Piotra, gdy \VY- f 6k 
mi .I lekcji r spra.w~„ 

- Co vowie-- 'ł a: d&lecko ma 
dzleliśc\e? '" prteeid wl.i.-

- Aha, ,,,.. ' sne eycie. tro· 
lt&wyś td do- 911;:1 i t'ł.doścl. 

Lej rybki- Ba1'ka T•k mało o 
Ąciami&k ro- nieb wied.m\ł. 

~ai:ó~lę.wi- najprawdziwsza 1 !~:iejta ~;..i;: 
llin, cbłOll-1 1 mta tYllka. 
~e. • t~ dot11 '"-''"""'"""""' r.dftedł do 
rybkłl to zu- okna. 
pełnie zwycujna n:w.:, Wtd- - Cilumo chyba leJ twojej 
aiwie to Fnnciszkę dopiero rybie, eo? Sama Jest, trzeba by 
potem nuwalem w ten 'IPO- jej lto~ do ł@warzystwa. Jll­
sób. Najpierw cbodńlo po tro- kl\ rybę, ślimaka? Co? Czemu 
slla • r.wykł\ słotą ryllkę." nic nie ro'wlsz? 

• • • 
Ciotka Frar Cis'l>kl, slołłra 

Ada.mia.ka, prr.yniosla d.si"w­
c~nee rybkę na Imieniny. Ma­
le akwarium, trochę plasku na 
dnie, parę mu!fZelek. kilka 
wątłych tra.wek. a między nitnl 
mi&a.la złota rybka.. 

- Jużeś nic łepszel'o nie 
mogla. wymyślić. Jeszcze te110 
brakowało. Nie dosyć t.oiasno, 
jeszcze ryba. Tr.ieba. było jej 
kupić coś poiytecrnego. z 11-

brania, pończochy albo k057lu­
lę. 

- Takie ruczy to iaden pre-

- Pewnie, tato. A.te Jd 1<1-
dać dobrze samej, bo jest we­
soła. 

- Co 111.m rada...:. Ubierz si-. 
pójdziemy kupić drugi\ rybę. 

Minęło parę tygodni. Na 'IVi<>-
1nę Adamiak kupił duże akwa­
rium z urz~d•eniem do pod­
irrzewanla. wody i broszurk~ o 
ho do w li ryb. 

- Prtee!'3•taj to. Naucz •it 
pielc;rnować ryby. Znajdziett 
w lej ksiąice - co i ja.k. 

- A lato jut pne~tal1 
Chces1, gklśno )łOC'ł,ytuny, 

- Dobn:e, PO kolacji. 

unl dla. dziecka. Ojciec jestd Usiedli razem prQ siole. Jf-
- twój obowiązek kupić. dli rozmawlaja,c. Mieli jut 

- Ob<>wią.zek, obowiązek -
pn:edrzeźnial si<>strę Adamiak. 
- Nie mam plenlędv;y. Wien 
sa-ma., jak się teraz zarabia. 

- Wstydziłbyś sio: - ciotka 
zniżyła l'!os. - Dziecko 4111z11-

k0Jesz, to chociaż mnie nle o­
ssukuJ. 

- Ja os:r.ukuJę? Odowfek ma 
sobie Już wszyslkl.,.o odma• 
wlać? 

Adamiak po śmłercl tony ...... 
n11l 9i~. Ra:i. na tydal~ń wra• 
cal do dQl11u, sl1nlaJ11e si• i.a 
nogach. Ostatnio uęściej ~ę 
to u.nalo.. Nie l"Obil a~anluc. 
Szedł spać. 

FrancisU& cz;uJ& się bardro 
sa.motna.. 

Je.i tato, chudy, stary, uk•· 
chany już chyba zawsze be­
d&ie taki milczący i ponury. 
Ja.ki~ obcy. A dawniej, 1dy ma­
ma tyła„. A teraz nie ma w 
domu istoty, do której możni\ 
by prz.en10\vić, na.opowiadać 
róznych nttzy wesołych ae 
sikoły, u:i&ll6 się.„ 

Franciszka umieściła akwa­
rium na oknie. Usla.wila. obok 
doniczkę z trzyk~kl\o Gify 
promyk słońca saJn.al pr&ez 
asybę, rybka. podpl)wala cło 

$mugf świałla, to m6w kryla 
się n& dnie. aby Y.a chwilę 
1t1Ulw poflgloutać. Komlc&u\e 
prey tym kręciła oironki<'nt, 
urli.aJ•e maleńkim paciorki•m 
ncw:ka. na Fra.ncisakę. Cu•ern 
siała nieruchomo w wodzfe, 
poru~znJl\C z ltk'l!.a 1>l('twam1 f 
olacłscy pyncuk o uybt, 11:­
by słuchała. 

Pewnero rum, rd:v Adamiak 
wrócił Il pracy u.,fal FraoeiS'&• 
kę $ledzącą prz.y oknie. 

wspólny temat, 

• • • 
Widzisz, chl<>peze, naJ-

bardzieJ rezzloścUo mnie t<1, 
ie gadała do ryby, a nie d<1 
mn\e. Pomyślałem 110ble: to 
l\\oj& •·lita, siary koniu. Wsi.·d 
ml było„. Kupllem jeJ Io akwa­
rium. Aha. przedtem JesU?.e 
t•rnister. I w Oł'41e ja.li: ptle-
1l11dnąłem jej ubranie, to „,,. 
r;lowę się zło.patem. Wsey!tko 
el'rO" nt, w~ lat an~. ani Jł'd11~J 
pot"ą4•ei newy. KuPOwakm 
po trochu, I• swetiorek. to Il& 
•uł<Je11ttdc(. łł'z:i'łłem potem 
radio na. spłaty. Z rybll.ml jui 
ni<! pda. Ale bardzo lubi t.lo­
te rybki. Do tej pory Je hoduje­
my • .Ja teł je polubiłem. Cie­
kawe życie prowadzll. 

- Pewnie chcesz wiedrlml, 
czy jeszcze piję? Od czasu d<> 
er.a.su. Histocla. ze l&lol'I qbkll 
zakończona. Spodziewałeś się 
mnże c1.ego6 bar~ej intere-
1uJącego? Co? Wid~isz, l'iotr1.e, 
w tej caleJ historii jest <luży 
ka.wal mojego żyela. Czlowi~k 
od wódki lak łatwo nie odw~­
ka. lllttsl tu dtlałać Jllk.d ••IA. 
Wseyllko jedno Jak Jll nazw:tć. 
Dla mnie b}la. ni" „uola ry~­
k&". 

• • • 
teby baJka była ttajpraw­

d 1iwsu, trzeba Jencze dM.ać, 
te Pi.tr oiertił się a Fr&1tci"-· 
k11. Wtstlc b~·lo h ucwne, A Ja. 
na nim b:VIHn. „mlcld f Win<> 
piłam", & racut doskonal~ na­
lewkę p~ru,llMll\1, pl"l!ez J<'rllil­
clnkę - ~~'" rsbi..,. 

'GŁOS RO:BOTNICZY 

100 milionów 
ey·zemplarzy 

==łączny nakład 
przekładów z rosyjskiego 

w Polsce Ludowej 
Na półkach księgarskich u- r!i WKP(b)" osiągnęło 1.335 

kaŁało się ostatnio dwutomo- tys. egzemplarzy. 
we wydanie „Anny Kateni- Miat·ą popule.rności, jaką 

cieszą się wśród polskićh ciy­
ny" Lwa Tulstoja o łącznym telników dzieła klasyków li-
nakładz;ie !OO tys. egzempla- tNatury rosyjskiej i kslążkl 
rzy, „Zacisze" i inne opowia- współciesnych pisarzy ra­
dania Tut·gieniewa w n.akia- dzieckich, są częste wznowie­
dzie 20 tys. egzemplarzy i nia ich utworów, M. in. wy­
ósme jllż wydanie w liczbie dano 39 tytułów diieł G<>r-
50 tys. egzemplarzy „Zorane- kiego 0 łącmym nakładzie 
go ugoru" Szołochowa. W 
najbliższym cz.asie ukaże się l.915 tys. egzemplsrzy. „Mal­
w sprzedaży od dawna ju1 o- k.a'' i „Dzieciństwo" Gockiego 
czekiwany „ Wybór satyr" Ma- np. osiągnęły Już po 8 wydań. 
jakowskiego w na.kładzie 10 Dzieła M. Ostrowskiego uka­
tys. egżemplany, dz.esląte zaly się w nakladtil! 565 tys. 
wydanie „Buny'' ErenbUt·ga, egzempla.rz:r, dz.ieta Turgie­
VI i VII tom dzieł Gorkiego i niewa w nakładzie 778 tys. e­
wiele inn~h przekładów z li- gzemplarzy, Lwa Tołstoja 887 
teratury rosyjskiej i l'.lldziec- tys„ Szołochowa - 797 tys., 
kiej. E1·enburga 637 tys. i AŻl!Jewa 
Wysokość tych wszystkich :Sl8 tys. egzemplarzy. 

nakładów z trudem jednak 
zaspokaja rosnące stale za.po- c.a •• .acH&Ha..a.s+ea;a.;uanwint1pH •• + •••• „ .. „„ ..•.•. „ ..• „„ .. g+•·•·• 

trzebowanie. Książka radz:iec- j ZS R R z · h h 
ka _ przekłady z literat~ry UJ lCZ ar 
rosyjskiej i radzieckiej - cie- -
szy się bowiem ogromną po­
pularnością wśród polskich 
czytelników. Mówią o tym 
najlepiej liczby. W Polsce 
Ludowej przetłumaczono z 
języka rosyjskiego ponad 6.200 
książek, które wydane zosta­
ły w nakładzie praekraczają­
cym 10-0 milionów egzempla­
rzy. Tylko w pierwszej poło­
wie bież. roku ukazało się już 
417 książek przetłumaczonych 
z język.a rosyjskiego o nakła­
dz;ie 5.735 tysięcy egzempla• 
rzy. 

Ogromną poczytnością cie-
. szą się dr.ieła Lenlina i Stali­

na, któte ukazały się w Pol­
sce Ludowej w nakład:llie ok. 
15 milionów egzemplarzy. Sie­
dem kolejnych wydań „Histo-

WYSTAWY 
mickiewiczowskie 
eksponowane bądą 

w kra.lu 
i za granicą 

Muzeum Adama Mickiewi­
cza w Warszawie - pierwsze 
w Polsce muzeum poświęco­
ne wielkiemu poe<:ie, obok 
stałej wystawy, która zostanie 
otwarta w listopadzie br. w 
siedzibie muzeum na Rynku 
Starego Miasta, przygotowuje 
jeszcze szereg innych wystaw 
mickiewlcww~kich. Wystawy 
te będą eksponowane w Ro­
ku Mickiewiczow~klm iarów­
no w kraju Jak i za granicą. 

Przemysł naftowy 

31 

.Radziecki przemysł n1tftowv wkroczy! nłl drooę t!elttr11- • 
fiJco.cji i moderniza.cji wczefoi11; "i.i inne 17a!ęzie przemy­
słu Zwiqzku. Rtld:ieck\ego. Temu też Kraj Rad zatL'dzięcza 
ogromni\ dyno.mikę wzrostu produkcji nafty A!e nie tylko 
temu. Zwiq.zek Rad~iecki intens11W'flie ro~bud.owuJe szyb11 
naµowe na star11ch terenach ropodajnych (Baku, Groznyj, 
Ma.jlrop i inn11) ara.z odkrlfwa i eksploatuje nowe doża na· 
ft11. 

XVtll z;am partii., P!'tlltllłq?Ujqc ogromflq teagę do tOZ• 
woju wydoll11cia rop11 naftowe; w głębi kraju, n.a w•chod• 
nich jego obszarach, postatl)il zadanie :-organizowania no­
wej wi.eLkiej bazy naftowej międ211 Wotgq i Uralem, tzw. 
„Drugiego Baku". Powsto.ty Mwe z11gtębta naftowe w Basz­
kirii t w obwodach - kujb11szewskim, czkalowskim, molo• 
tot.vskim, a w czdsil! Wojny i po wojnie - w Turkmenii, 
Azerbejdtaltle, Uzbeldstanle, Kazachat11nie, Kraju Kr11sno• 
darskim, Dagestanie, nn Powolżu i Ukr11lnie. Nowe tagłę• 
bi4 łtaftowe pod względem roimiatów Wydobvc1a rop11 wy• 
przedznjj\ J1d bak."U - dawną glównq i najważniejszą bazc 
taopatrzenia tSłłR w n4ft4. 

O corai tepstvm wt1kor~11łtalłłu bogacttD naturahtych 
ZSRR, o jego olbrzymich mo.tltwofotttch gospod1trc2ych, 
świadczy m . łn. stale rosnące tempo przyrostu produkcji 
ropy naftowej, Oto, je:żeU w ciągu 8 !at, 1932-1940, pro­
dukcja ropy naftowej wzro~!ll niespełna o IO mln ton, to 
jest średnio rocznie o niewiele pon.ad I mtn ton, to w ciągu 
:ł lat, 1952-1955, pri'11rost w1i1dob11cia w11n1ósl 23 milion11 
ton, czyli średnio rocznie o panad 7,5 mln ton, 

W radzieckim przem11~!e naftow11m obserumjemv 1ta!11 
postęp techniczn11. Już w płerwszych pięciollltka.ch wyeli· 
minow11no calkowicte przest1trza!y sposób udutowego 
wiercenia I tastoaowan-0 obrotowt1 1 & następnie turbinowy. 
Wreszcie, rozpowszechniono s11st!m turbtnow~DO Wierctni11 
I» sposól> automa.tycznv. Ostcr.tnio, d.ośt powszechnie sto• 
sufo się metodę wtłaczania wody do st11rsz11ch uyt>ów na• 

STR. S 

Fakir•roib!tek. 

USA 

NA ZDJĘCIU: scena charakterystvcma. 

W ch1iach 16, 17 i lR września br. w hali sportowej na Wi­
dzewie wysta11i brazylijski Teatr Ludowy - „Teatro Popu­
lar Brasileiro'••, 

- Studiujesz fornal mód? 
człowieka, drżącego prted zlo-Z „Teatra Popular Bras'lei­

ro" zetknąłem się po raz p;er­
wszy w.„ Łodzl i to jeszcze na 
parę dni przed Festiwalem. 
Właściwie to nie z samym 
teatrem. a z jego czołową ar­
tystką, Stelinach Egg, która 
bawiła incognito w nas1.ym 
mieście. 

Zespół brazylijski zdobyl 
szturmem całą Warszawę. Je­
go występom na Starym Mie­
ście, na występie galowym w 
sali kongresowej Pałacu Kul­
tury i Nauki, w parku A­
grikola - przyglądały się ol­
brzymie tłumy, zaś Stelin:ich 
Egg była chyba jedną z naj­
popularn!ejszych postaci wa·r­
sz.awskiego Festiwalu. Szcze­
gólnie porywający był występ 
zespołu brazylijskiego na Sta­
rym Mieście. 

Na estradę wchodzi 6 do­
rodnych mlodzienców, c1.ar­
nych jak heban. Stanęli z bo­
ku l z dziwnych bębnów. zwa­
nych „aluto'', nad pole, na ktń­
rym do.IP włl fo'IOla - f:żon, 
popłynęła smętna melodia. 
Melodia smutna jak ~mutne i 
ponure jest życie c:r..arnego 

Śladem -·----

~cią wiecznie niez.adowolone- - Tak, chcę wiedzieć, 
go dziedzica - latifundiaro. gdzit dzUtaj krawcu prz11-
Słońce nagle zachodzi i na szywajq klesten.te. 
polanie pojiawiają się C:enie l-------------1 ludzi. Cienie ludzi, któ1·zy 
przyszli zbierać plon. Al~„. nie 
tylko ludzie przyszlt zbierać 
owoce swe1 pracy. Skradając 
się, za nimi przybywa.„ \vróg, 
zły duch, który chce zm.sz­
c:zyć ludzki wysiłek. Warczą 
„atuto'', słychać grzechotki, z 
daleka zawodzą dzik ie zwie­
rzęta. Na pola wbiega owi­
nięty w lamparcią skórę cza­
rownik. Na rękach, na nog~ch 
- amulety, broń najstrasz­
niejsza przeciw złemu ducho­
wi. „Aluto" biją coraz gloś­
niej, co·raz rytm iczniej - za­
czyna się taniec - walka, ta­
niec, ktory ma zniszczyć, uni­
cestwić złego ducba.„ 

Po spektaklu warszawskie 
Stare Miasto 1.atrzęslo się od 
huraganu braw. Takie same 
brawa usłyszymy na pewno 
podcza9 wy ti;pów „TeAtro 
Popular Brasileiro" w Łodzi, 

w hali sportowej na Widze­
wie. 

.Węgry 

- Prz11niel Jeszcze kUka 
urż4dow11ch odµowieibi 
na naue pocfaniG w spra­
wie remontu! 

naszych arf!J kuł<!!!.!. 

„Racjonalizacja 

Włochy 

- motor postępu techn;cznego•' ~r. i. -----~ 

( Ja .. ~~)~ ; p~ 
\~~hA.,, 

6 sierpnia br. l.amieściliśmy 

artykuł pod tym tytułem. Pi­
saliśmy w nim o słabym roz­
woju ruchu racjonalizator­
skiego w ZPW 9 Maja, o zlej 
pracy klubu techniki I racjo­
naliuicji, o opieszałej realiza­
cji wniosków i niewłaściwej 

pracy kola NOT. 

br. została zwołana na1·ada 
celem przeanallzowanla tre­
ści artykułu. W naradzie u­
dział wzic;li: dyrektor naczel­
ny, przedsta.wiciele organiz,a­
cji partyjnej, rady zaklndo­
wej, członkowie koła NOT, 

- Rzuć mnie tej 
dyrice na kolanka! 

blon-

c7.lonkowie zakladowej komi- l-------------I 
sji wynalazczości, kierowni- Holandia 

Obecnie dobiegają końca 
prace nad przygotowaniem 
siedmiu dużych wystaw prze­
znaczonych dla ZSRR. USA, 
Francji, NRD, Włoch, Szwaj­
carii i Turcji. 

ftowuch, co pozwala t4nim kosztem wydobyć i nich caly, w tych dniach otrzymaliś-
Ostatnio opracowano rów- bez reszty, zapas ro11v. Zwt~zek R.atizieckl na dużq skalę my odpowiedt dyrekcji za-

cy oddziałów produkcyjnych i 
przodujący racjonalizatorzy. 

meż 48 melych wystaw, kto- stosuje wydobycie ropy na tertntlch baonlstych, a nawet 
re zostaną wysłane do około spod dna morskiego (,,zao!ębla" naftowe na Morzu Ka~p\j. kladów » Maj!!.. Dyrekcja );>i· Obecni na zebraniu !!'twier-
40 państw. skim), ste, że w dniu 1() sierpnia · dzili, że zarzuty były słuszne, 

~..,......,,„.......,.,..., ... ,._...,._"'""''°"''''"'""0 ·~...,..,, ....... ..,.,,.."''''......_""''"'"'''""'"''"'""'-:.."""""""""' ...... ...,"'"...,'"'"'"'"'"'""""'""111--._. ..... ...._..,._."""'""'że koło NOT nic przcjaVt1iało 

Gdy KZ pracuje koleg\alnie„. 
proc. uczących się. Mimo te 
~zkolenle omawial'lo na egze­
kutywie KZ I wys\lwano sze­
reg wniosków, ztnie-rzających 
do usprawnienia pracy szko­
leniowej, to na skutek teao. 
ŻE' członkowie e1zekut1w i 
KZ nie c1utt się odpowie• 
dzialni za realizację wysumę­
tych wniosków - poprawy 
na tym Odcinku nie było. I 
trzeba było wMe wysiłku. by 
1>rzekonać towarzyszy o nle­
slusznych metodach pracy, by 
je Wreszcie zmieni~. 

wie partil świecili przykla· 
dem bezp11rtyjnym, rOdziły 
s;ę różne klikJ i grupki, usl­
lujące podporządkować życie 
partyjl'H! swemu „wl<lzlmislę". 

Dopiero w czerwcu egzeku· 
tywa ~ nie bez pewnego na­
cisku instancji nadrzędnych -
zwołała pleniirne pos !ed2eni1> 
KZ dla omówienia sytuacji w 
organizacji partyjnej, Podięto 
uchwalę, zobow\ązująeą wszy­
~lkich c?.lonków komitetu do 
udzielania pomocy I kontrolo­
w nia pracy poszczegćlnych 
oddz. organlzacjl part. Obecnie 
egzekutywy l zebrania odl.Jy­
wają się regularnie, obserwu­
je się pewien przełom w opła­
caniu skladek partyjnych, aK­
tywizują się gl'Upy pa1·ty Jnt:, 
co wpływa na postawę człon, 
ków partii. 

dz.iałalności na odcinku wyna-
~~~pa~~;j~~t;h się r::~t~l~::. lazczol!ci pra ;ownlczej. Rów• 
Konferencja wpłynęła na nież projekty wielu uspra­
zmlanę stylu pracy KZ. O- wnień nie były w terminach 
becnie wszyscy członkowie wykonywane i dostatecznie 
mają przydzielone zadania i 

tn t>\enum KC PZPR ujaw~ 
n;ło w naszej partyjnej dz1a­
l11lności WH~\~ wypaczeń, wy­
nikających z Odstępstwa od 
leninowskkh msad kierow­
n'ctwa partyjhe11.o 1 wysunę­
fo na cwło :zasadę przes trze­
J:A nia koleg1alnóści 11\a ugrul'l­
towani!I demokracji w~­
\1•ną trzpartyjnej i po.pre.wy 
1tylu pracy partii. 

Przestrzeganie za~ed <ll'tn'>­
krath wewnątt'zpartyjne.l >N~­
maga, aby instancje cz~ściej 
n~radzaly się z aktywem i 
c7.łonkaml partii. 

Uchwal.V i decyzje egzeku­
b·w komitetów zak/fldowych 
powinny być przed~ta\11iane do 
l\atwierdzenia na zebra ni ach 
plenarnych, a ważnlej;:te u­
chwały 1 decyzje egzekutyw 
oddziałowych organizacji par­
tyjnych winny być otna­
wiane i zatwierdzane przez 
tebranla partyjne. Nie u­
lega wątpliwości, że oma­
wianie tych uchwał na ze­
braniach plenarnych KZ i 
na zebraniach partyjnych 
podnosi rolę zebrań w roz­
wiązywaniu problemów, nur­
luiącvch zakład. zapewnia 
członkom ko-ntrolę pracy in­
ftancj1 partyjnej, umacnia 
kolegialne kierownictwo. chro­
m organizację przed błędami. 
mobilizuje aktyw 1 członków 
partii do wvkonvwania podję­
tych uchwal i de<:yzji. 

Aby zapewnić właściwe o­
mawianie I zatwierdzanie 
wazniejszych uchwal egzeku­
tyw lub podejmowanie uchwał 
przez zebrania plenarne ko­
nutetów zakładowych, należa~ 

M. Bielecki 
Instruktor Wydt, Org. Kl PZPR 

loby z tymi uchwalam! bądt 
pro.Jektami uchwal w porę 
zat.najomić członków komite­
tuw, aktyw oraz ogół członków 
pat'tii. Pncując w ten sposób, 
u11ktywniamy wsz.vstkich 
~złonków instancji putyj­
nej, wdoożamy do pr.acy 
szeroki aktyw i wzmag.amy 
~oczucie odpowiedzialności za 
trafność podejmowtmej u­
chwal)• i jej real 1ucję. żywy 
kcn\•ltt członków instencil 
parwinej z aktywem 1 szere­
~owym, członkami partii nłP. 
powinien anl na chwilę usta­
wać. Cht\llii bowiem o to, by 
każdy członek komitetu tak.la­
aowego, c1.l1>nek egzekutywy 
podstawowej ciy oddziałowej 
organizacji llllrlyjnej wyra~tal 
na aktywnego działacza par­
t~•jnego, czuj11ce~o w pełni oo­
oowiedzialno!ić 1.a pracę par­
tyjną w jego zakladl.ie pracy 
tzy ins tytucji. 

Zaklarły Im. Marrbltwskif'­
i:n swe przodownictwo w 
przemyśle bawełnianym Łodzi 
r>iewątpliwie zawdzi~zaią do­
bremu kierownictwu ze strony 
organizacji partyjnej I dyrtk· 
!'Ji oraz pnstawie załogi. O ile 
Jednak towarzysze z KZ w 
roku ubiegłym pogłębiali for­
my pracy partyjnej. co znaJdn­
walo wyraz w mniej lub wię­
cej regularnie odbywającvch 

o lę plenarnych posiedzeniach 
KZ, to w f,ym roku do sie1·p­
nia nie odbyło sił ani jedno 

plename ~branle komitetu 
Ealtladowego. 

Ofiarna praca niektórych 
czlonków egzekutywy nie 
ta wsze da wala naleiyte re­
zultaty, gdyż brok było kon­
taktu cdonków instancji '7.e 
wssystkimi członkami partii, 
z całą załogą. Członkowie ko­
mitetu zaktadowego nie są 
z:unl przez cilonków partii 
jako działacze instancji par· 
t;·juej, a już mowy o tym nie 
ma, by pracownicy bezpartyj­
ni zna li członków instancji l 
ze wszystkimi sprawami, jakie 
ich nurtują, zwracali się do 
d1 ialacza partyjnego przeko­
nani, że u niego w słusznej 
sprawie zna.idą pomoc. 

W rezultacie zwężenia za­
s;ęgu pracy partyjnej do pra­
cy samej egzekutywy KZ na 
zebrania partyjne oddzialo­
\\ych organizacji partyjnych 
w przędzalni średnioprzędnej 

przychodzi od 50 do 60 proc. to­
wanyszy. Nie lepiej wygląda 
frekwencja na zebraniach pa r­
tyjni-eh w wykończalni, na 
które przychodzi mniej niż 
f>Olowa członków. 

Uch'A'aly w sprawie przyjęć 
do partii podejmowane ~11 
w obecności zaledwie 18 
proc. cz.lonków ·i kandydatów 
partii, co nie gwarantuje, ze 
do partii pr:wimujemy najle1>­
szych robotnil~ów. Słaba jest 
oraca z kandydatami w całym 
Lakladzie, źle pracują l(rllPY 
11ar~vine. W roku ubie~!ym 
~zkolenie ideologiczne obeimo. 
wato w niektórvch oddziałach 
do 80 proc. ka~d.vdatów par­
tii, a skończyło je około 50 

Inaczej pracuje Komitet Za­
kładowy przy MPK. Praca 
KZ nie ogranicza się do mie­
sięcznych posiedzeń plenar­
nych i podejmC>\vania U.!hwal. 
C1.lonkowie KZ przygotowuj ą 
materiały na zebrania komllf'­
lu, aktywnie pracują w od­
działowych organizacjach par­
tYJńYCh. Tt>w. tow. Kochanek. 
Banaszek, Dt'użyńska uc~z­
ciaja, na zebrania ZMP, slu­
iąc młodzieży rada 1 pomaca. 
w wyn \ku czego wzróisl auto­
rytet organizacji ZMP w za­
kladz1e. Powatne osiągniecia 
można zano:ować w pracy e­
kip liiczności, klubu techni­
ki i racjonalizacji. 

\\' Zakładach I !\taj& wybo­
rv Komitetu Zakladowejlo od­
były się w marcu br. Chociaż 
konferencja sprawnzdawczo­
'~ybm·cza wytknęła wiPle brA­
kilw w pracy partyjnej, egze­
kutywa nie uznała z.a koniecz­
ne zwołat plenarnee;o pos1P· 
dzenla Komitetu Zakladowcgo, 
by w szerszym kolektvwie o­
mówić wnioski konterencjl. 
W orgainizacji pllrtyjnej na­
~tąpilo poważne oslllblenle ay­
seypliny pa1·tyjnej 1 wyrazają­

ce się w ~la bej trekwt>ncji 
na zebraniach i 7ltniedbaniu 
w opłatach składek członkow­
ski.eh. Nie wszyscy czloo.kc;>. 

Tow. Szalewicz, sekretarz 
tlij organizacji, cr:ęsto zapra­
sza członków KZ na lndy\vi­

'd\Jllne ror:mowv. Pomaga mu 
to lepiej poznać i ludzi, i sy­
tuację w zakladz ie. Członek KZ 
tow. Anusik, odpowiedzialna z~ 
oddziałową or.ganil.<lcję par­
tyjną na p1:zędlalni cienko­
przędnej czynnie pomaga eg­
zekutywie, przeprowadza roz­
mowy z c=lonkami i kandyda­
tami partii, bierze Udział w 
rtaradach z organizalorarni 
gmp partyjnych, zapotnaj~ 
c~lonków partii z uchwalam; 
podjętymi przez KZ, mohili · 
zuje tlo realizacji tych u­
chwał i uchwal instan.cji nad­
rzędnych. Są jednak jeszczii 
ta.cy członkowie KZ, jak tow. 
Uciń"kl lub tow Roh1'a. Ten 
ostatni, odpowiedzialny za 
precę grup pertyjńych, ani 
razu nie był obecny ni\ nara­
dzie organizatorów grup. 

Do czerwca, tj. do konfe· 
rencji sprawozdawczo-wybor­
c1ei w 7.al<ładach im. M. For­
nalskiej, organizacja partyjna 

z realizacji tych zadań skła- upowszechniane. Stwierdzono 
dają sprawozdania na plenar- także, że przewodnic«ący ko­
nych posiedzeniach lub na eg- ta NOT, tow. Kunecki. był 
zekutywie KZ. Poważne re- pi•zeciążony pracą społeczną, 
zultaty - po przelam.aniu po- . . . ł Bez s!ów. 
czątkowych trudności _ o- 1 (w -wyniku) ni(! wykazywa 

1 
_______ ._ ______ 

1 sil\gnęła w pracy z agitatora- 1 większego zainteresowania dla 
mi tow. Kryłow. ożywien ia pracy koła. Pozo­

Tow. tow. Fijołek i Maruz- stali członkowie NOT również 
gala wzmo!(li pracę z ka.nc:';' · n ie wykazywali żadnej ctzia­
datami. Nastąpił chocrn1. Je-
szcze słaby, lecz systemalycz- '!alnośc!. 

ny wzrost szel'cgow partyj- w trosce 0 usprawnienie pra­
nych w poszczególnych orga· 
11izacjach oddziałowych. cy kola NOT zebrani postano-

Przvtoczone pnvklad? 
świadc~ą. że tylko kolegialna 
prac.a daje rezultaty. Ale są 

jeszcte aktywiści, klony u­
ważają egzekutywę za instan­
cję nadrzędną w stosunku do 
KZ, jak to mtalo miejsce w 
ZPB im. Dzierżyiiskiego, za­
pominają<' o tym, że egzelm­
tywa winna na plenarnych 
posiedzeniach KZ zdawać 
przed Komitl'tem sprawozd.t­
nie ze swej dziala.łności. 
kształtując w ten sposób u 
członków KZ poczucie pełnej 
odpowiedzialności za cało· 
kształt pracv Parlyjnpj w n­
kl'ad2ie. Re>alizacja uchwal III 
Plenum KC parti i nie moi:e 
przeb ' einć kamp?n ljn;e. Ult.p­
sz~ć metody nnzej pracy w 

wili powolać nowy zarząd. a 
na przewodniczącego wybrać 

ob. Lisiewicza. 

Na naradzie i.obowi<\zano 
technika wynalazczości, ob. 
Blaszczynską, aby podawała 

systematycznie do wiadomo­
sci dyrekcji zakladow Infor­
macje o przyJ~lych projek-
tach wr;>.z z nazwiskiem pra­
cownika odpowi ~odztalnego za 

wykonanie projektu. Powoła-
no również komisję w ~kła­
dzie 5 osób, która zajmie się 

analizą działalności zakłada~ 

wej komórki wynalazczości. 

celu zbl'żen:a się do mqs mu- _ Artykuł ten na pewno 
simy stale, systemalyct.nie, na 
codzieii. Tylko wtedy zdobę- pomo~e n.am w zlikwidowan iu 

AnQlia 

••• " . . „ 

13tz słów. 
dziemv t'łufanle ma.s llezpat- błędów i n ;edoci ągnięć \sin i!!- 1-------------1 
trJny~h. bez który-eh poparci a 
niemożli\ve jest wykonanie 
przed terminem Planu 6·1et­
nie~o i ~wycię~ki stert do wy­
kon•mia trudn„ch •a<hń Pl~ · 
nu 5-lelniego tak w rolnictwit:, 
jak i przemyśle. 

jących w ruchu racjon.al iza­
torskim w na.szej fabryce -
czyt<imy w zakończeniu listu 
dyrekcji ZPW 9 Maja. 

I, 



STR. 4 

Na 
sportowym 

ugorze 

Swlełne wyniki produkcyjne spółdzielców z Jacko­
wio zyskały Im uznanie w całym kraju. Niedawno go­
iciU tutaj towarzysze Chruszczow i Bierut. Wizyta 
ta tyje 1łęboko we wspomnieniach jackowlckicb lu­
dzi. Mogą oni całymi god1jnami, :r, uw:r,ględnleniem naj­
drobniejszych azczególów, snuć na ten temat opowia­
dania. U wst.ystklch widać głęboką troskę o pomyślny 
rozwój gospodarstwa. 

K iedy wszedłem do b1 u ~a 
spółdzielni zastałem tylko 

księgowego, który siedział 
&chylony nad wielkim arku­
szem zestawień .roboczodnió­
wek. 

- Czym mogę służyć?-za­
pytal uprzejmie. 

- Je>itern z „Głosu Robo­
tniczego", 

- O wyniki produkcyjne wam 
chodzi? - przerwał mi księgo­
wy, otwierając szufladę. 

- Nie, ja ws.prawie s-portu. 
.._ Konkretnie chcę zasięgnąć 
informacji o działalności wa­
azego LZS. 

- O tym nlc nie mogę po­
wiedzieć - stwierdził z żalem 
księgowy. - O LZS dowiecie 
się na pewno od prz.ewodni­
czącego, 

CZEKAMY NA POMOC 

Przewodniczący spółdzielni, 
tow. Król, równ ież nie potrafi 
dokładnie robrnzować pracy 
LZS. - Wiem tylko tyle, że 
Istnieje - rzekł. - Rozumie­
cie, jest tyle innych klopotów 
na głowie, że na LZS nie ma 
już czasu. Ale powiedzą wam 
wszystko sami sportowcy. 
Pracują w ośrodku gospodar• 
czym, w stodole, o, tam.„ 

cy z Jackowie zażądali pomo­
cy. Regularnie co kilka tyg<J• 
dni puka! do drzwi PKKF, 
RO LZS 1 PZGS opielrnn 
Szkop1ak z apelem; „Pomóż­
cie!". 

Obiecywano duto. Tylko że 
ob1ecank1 do te1 pory nie Yl­

staly zrealiwwane. Skrorn!'ly 
gest okazała tylko RO LZS, 
przydzielając sprzęt - o k •ó­
rym już była mowa, I na tym 
koniec. 
Przewodniczący PKKF nie 

chciaJ okazać się gorszy, więc 
pewnego maje>wego dnia od­
wiedził spółdzielnię. Wyslu­
chal, zanotował przedstawio­
ne mu żale sportowców i przy­
rzekł, że pomoże. Z tego je­
dnak również nic nie wyszło, 

- PZGS miał przydzielić 
Jackowicom sprzęt, tłumaczy 

ob. Kuczyński. - Obiecalem 
chłopcom z LZS, że będę ln­
terweniować. Na moje liczne 
monity PZGS odpowiada mil­
czeniem. A wiem na pewoo, 
że sprzęt piłkarski wstal za­
kupiony I leży w szafach cz~ 
kając na odbiorcę. Ma nim je­
dnak być jakaś „dzika" dru­
żyna z terenu Łowicza; a nie 
LZS z Jackowie. 
Obojętny stosunek do ruchu 

i;portowego w Jackowicach 

odpowiedzialnych czynników 
doprowadzi w końcu do tego, 
że miejscowe koło LZS prze­
$tanie istnieć nawet na pa­
pierze, a boisko przez długie 
j~zcze lata nie będzie służy­
ło właściwym celom. Do tego 
me wolno dopuścić. Co ma 
robić PKKF, RO LZS i PZGS 
- o tym już chyba pisać nie 
potrzeba. 

ZARZĄD I EKIPY 

Kilka gorzkich słów krytyki 
trzeba wysunąć pod adresem 
zarządu spółdzielni. Zbyt ma­
ło interesuje się on rozwojem 
kultury fizycznej. Zarząd spół­
dzielni powinien przeznaczyć 

z budżetu pewne sumy na 
sport oraz pokierować stroną 
o;gani?acyjną LZS. 

Do Jackowie często przyjeż­
dżają ekipy robotnicze z ra­
bryk łódzkich i zgierskich. Do­
tychczas interesują się one 
tylko sprawami produkcyjnv­
mi. Jest to cokolwiek zwężo­

ny krąg zainteresowań. Ekipy 
powinny również nieco uwagi 
poświęcić miejscowym spor­
towcom. 

Prawie przy każdym zakła­
dzie pracy istnieje koło sp<Jr­
towe. Nie ma więc nic prost­
SQ:ego jak przywieźć d-o Jacko­
wie piłkarzy, lekkoatletów itp. 
Mogą oni tutaj rozegrać kilka 
propagandowych SJ;'Otkań w 
różnych dyscyplinach sporttJ 
i przekazać LZS-owcom swo­
je doświadczenie. Byłaby to 
wielce pożądana pomoc. 

M. STRZELECKI. 

Ośrodek gospodarczy - tłl 
nowy kompleks wspaniale u­
rządzonych budynków. Jest 
to najwymowniejsze świa­

dectwo zamożności spółdz1eł­
ców. W stodole zastaję kilku 
młodych ludzi zajętych przy 
oczyszczaniu zboża. Jest wśród 
nich przewodniczący LZS Lu­
cjan Olszewski.-Czuje się on 
trochę zażenowany, kiedy za­
!ypuję go pytaniami dotyczą­
cymi rozwoju LZS. 

Na widzewskim basenie 

Zmierzą się 
Polski • I 

pływacy 
CSR 

- Nasze koło zawiązało się 
w lipcu ub. roku - odpoW1a­
da Olszewski. Do koła naleiY 
18 osób, w tym 4 dziewczyny. 
życie sportowe? Od przypad­
ku do p17.ypadku kopiemy pił­
kę. Istniejemy tylko na papie. 
rze, a to dlatego, że nam nikt 
nie chce przyjść z pomocą. 

Wiele goryczy jest w tych 
elowach. Olszewski opuszcia 
5mutme głowę, jakby on był 
głównym wmowajcą I odsv­
ła mme z kolei do opiekuna 
kola LZS, Zdzisława Szko­
piaka. 

Opiekun jest także młodym 
człowiekiem. członk'em partii. 
W spólćizielni pełni tunkcię 
oborowego. 

- Nie ruszymy z miejsca, 
dopóki nie otrzymamy pomo­
cy - mówi Szkopiak. - Z 
Rady Powiatowej LZS w Ło­
Wiczu dostaliśmy wprawdzie 
jedną piłkę, kostmmy I 7 p11r 
ti·ampek, ale to nie wystarC"Lll 
do rozwoju sportu w całym 
tego słowa znaczeniu. Bezmy­
ślnego uganiania się za piłką 
po zielonej murawie boiska, 
w dodatku boso (trampki 
nadają się dla 7-łetnich dzie­
ci) me można przecież nazwq~ 

sportem. Czekamy na instru­
k~orów I na dalszą pomoc fJ­
nansową. 

- Musicie sarni wykazać 
\Vięcei imclatywy. 

- Myślic1e, że my tu nic nle 
robimy, tylko czekamy na czy­
j~ łaskawe ręce? - oburza 
się Szkop1ak. - A nasz wkład 
pracy przy budowie boiska 
to nic nie znaczy? 

Nm WYKORZYSTANA 
INWESTYCJA 

Tut obok drogi wfodąrl':J 
{)rzez wieś leży nowy obiekt 
sportowy, Pr?.ez bltsko cztr.rv 
lata trwala .iego budowa. Wre­
szcie w ubiegłym rnku, w l:o­
cu, oddany zo<tal do użytk11. 
- Teraz będziemy oglądać 
różne zawody <portowe - cie­
llzYl1 się mieszkańcy Jacko­
wie. Ra<'l<'s~ ich była lednRk 
przedwczesna. NR 7.1eloneJ ta­
fli boiska niA zr,rg?nlwwano 
ani jednej dobrej imprezy. 

OBIECANKI. CACANKI." 

w lipcu l!lS4 rr>ku RO t.7.S 
PZGS i PKKF w Łowu:w na 
podstawie prze~łanego Im p1-

llma dowiedzieli ~ię, że w .Ta­
ckow:C'Ach pl)wstato koło LZS. 

- p;ęknie. w•P~niale - o­
rzekły król.ko te trzy mstar>· 

Iła terenie n~zego miasta 
rzadko odbywają się po­

ważne sportowe imprezy mię­
dzynarodowe. Pod tym wzglę­
dem Łódż traktowana była 

dotąd po macoszemu. Ale o· 
statnio :i:mlękly macos:i:e ser­
ca (mowa o GKKF) I powie­
rzono Łodzi organi:i:ację me­
czu pływackiego Polska 
Czechosłowacja. Tak więc za 
kilka dni miłośnicy pływania 

będą świadkami emocjonułą­
cego pojedynku, który roze­
grany zostanie na widzewskim 
basenie. 

Dzięki Inicjatywie c:i:łon­
ków koła sportowego I dyrek­
cji Łódzkich Zakładów Włó­
kien Sztucznych w basenie 
tym znajduje się podgrzewana 
woda. 

W dotychczasowych 10 
spotkaniach :i: Czechosłowacją 
Polacy odnieśli tylko jedno 
zwycięstwo, w 1952 r. w Ustce 
nad Łebą (102:93). I tym ra· 
zem dajemy większe szanse 
naszym przeciwnikom. Wpraw­
dzie z ostatnich międzypań­

stwowych spotka6 ze Szwe­
cją, Austrią i Finlandią wy-

z helenow ski ego 
tur u 

Deszcz pokrzyżował plany 

organizatorom zapowiedzia­
nych na wczoraj zawodów ko­
larskich w Helenowie. Jeżeli 

dopisze pogoda, to mecz re-
prezentacji Łodzi z reprezen­
tacją Polski, w którym wezmą 
udział najlepsi nasi torowcy 
roo:pocznic się dzisiaj o godzi­
nie 18. 

Program zawodów 
gnie zmianie. 

nie ule-

w· niedzielę 
:tui el 

W n1edtieht ni• tu:dtiemr mogił no· 

nekoC na brok impret •portowych. Do 

międtrporistwowego meczu pływa~k1e-

90 Polika - C1echo5łowocra i lekko· 
atl•łyctnrch mistr1ostw Poliki juniorów 

dojd1~ J•nc1e ligowy mec1 iuilowy. 
Pne-dwnikiem łódi::C1e1 Sporty b4'd1ie 

Stal !Gonowi. Stal \Gonów) noleiy 
do druiyn młodych I n le1w1k1e ambit· 

nych ł iakkolwiek 1wycięstY1.., lodtian 

wydaje się p.ewne, to 1edna~ walka 

na tone powinno łicznym 1ympatykom 

luilu dostarc1rć tych wszytt\c łch emo• 

cji, jakich 1podtiewać 114 ..,oiemy po 

tego rod101u r:awodoch. cje. 
Ale 

chwvt 

PD pewnym cza~1e 7.a- Zawody rot&grane tostanq no tone 

uległ zmianie Sportow-1 pnr placu 9 Maja, o godiinr• 16. 

szliśmy obronną ręką, ale 
prawdę mówiąc - ryw9.Je nie 
byli zbyt groźni. Czechosło­
wacy są bez porównania sil• 
niejszym zespołem. 
Słaba forma naszych pły­

waków na Jl Igrzyskach nie 
daje powodu do optymizmu. 
Nie potrafili oni wówczas o­
degrać większej roll. Na wy­
żyny klasy światowej wzniósl 
się jedynie Gremlowski, który 
w pięknym stylu zwyci~żyl 

na dystansie 1500 metrów do­
skonałego Węgra, rekordzistę 

Europy - Csordasa. 
Niespodzianki nie są Jednak 

wykluczone. Jeżeli kadra na­
sza. została do tego spotk'\nia 
należycie przygotowana, może 
ona stanowić dla Czechosło­
waków TównorzędnCRO part­
nl'ra. Przede wszystkim liczy­
my na sukcesy Gremlowskie­
go. Tołkaczewskicgo, Mrocz­
kow~kiego, Raczyńskiego I 
Ole.inikowcJ. Ale oni sami 
zwycięstwa nie wywalczą. 
Maksimum wysiłku I umiejęt­
ności muszą. wyltazać pozo­
stali nasi reprezentanci. 

Dobrze się stało, że ten mecz 
rozegrany zostanie w Łodzi. 
Powinien on być wykorzysta­
ny przez aktyw sportowy 
jako doskonała sposobność 

do umasowienia tej dyscypli­
ny sportu. Przecież Łódź zali­
czana była przed paru laty do 
potęg pływackich w kraju. 
Od nas samych zależy, aby 
przywrócić jej dawną slawę. 

Mecz rozpocznie się w !O­
botę, 17 bm. o godz. 15. Dalszy 
ciąg w niedzielę, 18 bm. o 
godz. 14.30. 

s. 

Anglik P'rie 
zwyc:ężyt Zatopka 
na 5.000 m 

!'RAGA. 
W Pradze rot.poc1ql się 1 C bm. le'<. 

koatlefyctny mea: międ1y repreiento­

cjomi C1echo~łowo.cji I Anglii. I-o 

pterwnym dniu zawodów w kon~u..-encji 
męietpn prowadtq C1echostowocy 

ł7 : 46, o w konkurencji kobiet Angiel· 

~i - 31 :7,, 

Pierwny d1ień mec1u pnyniósł gos· 

po~anom dwa rekordy krojo\-.e w łlon. 

k~rencji kob'. et. U1tanowiły je: Mo­

cłrothovo w s1i:oli:u w1wyi - 169 cm, 

ktdra zajęła drugie miejsce 1a An­

giel.icą HoplitlM - 171 cm i Voborilo11a 

•wrclęla!ąc w pchni-,clu kulą - 13,98 

(rekord CSR lunior2k). 
Najwi411:.ej emocji do1tarctył bieg na 

s.1100 m, któ.ry tokolictył łht 1w,-cięs~ 

twcm Pirie (A~lio) 14.03,8 pned 

Zotop:S:iem - 1C.04,0, Norrisem (An3:ia] 

- 14.04,0 i Tcmlsem (CSR) - 14.lt,O. 

GŁOS ROBOTNICZY 

Więcej troski 

O estetyczny wygląd 
wystaw sklepowych 

Ladnie urządzona wystawa, estetycznie ułożony na mei 
tow<i,r, informuj ący kupujących o tym, oo znajdµ je si-ę w skle­
pie , to najlepsza reklama i zachęta do kupna. Niestety, po­
mysłowo urządzone wystawy, przyjemna oprawa plastyczna 
uzupelniająca dekorację, należą w Lodzi do zjawisk niezwy­
kle rzadkich. 

W większości wypadków 
wystawy łódZlk:ch sklepów, to 
zbiór wielu przedmiotów, na­
gromadzonych byle jak, ułożo­
nych chaotycrn1c. Takie właś­
nie są wystawy - sklepu 
wzorcowego LZSP przy ul. 
Piotrkowskiej 45, sklepu 
obuwniczego przy ul. Żerom­
skiego :J9, sklepu konfekcyjne­
go - Piotrkowska 50. 

jak sklepu z zabawkami przy 
ul. P ;otrkowsk;ej 35 i Naruto­
wicza 6, gdzie zabawki są za­
kurzone, ułożone niedbale. 
Trudno mówić o estetyce i do-
1:nyrn guśc:e, oglą<lając lus·trz.a­
ną wystawę sklepu LZSP przy 
ul. Piotrkowskiej 80. Rekla­
mowane tu przedmioty umie­
szczono w lustrzanych szat­
kach, skazując każdego oglą­
dającego wystawę na rozwią­
zywanie lustrzanych łamigłó­
wek. • 

Przykładów, jak nie powin­
ny wyglądać wyotawy, można 
mnożyć bez końca. Wystarczy 
przejść się po mieście, skręcić 
w jedną z bocznych ulic Lo­
dzi (np. na ul. Kilińskiego, lub 
ul. Stalina) aby stwierdzić. że 
z estetrką wystaw sklepo­
wych jest bardzo źle. 

!ród!o do tkwi pn-.d• w.s:r:ys'.łcim 
w tym, i• )nł1ytu:l• hantUe 11• uwa~ 
łejq fftMyk~ wysttt-„ J'ł r:eu mało 
woin<!. Drrelieje MHD I ISS n:e sio· 
roją 1;• o to, Ny no„lątać: k~n~okt 
t• Zwiqdcie--n rła.1tykóN1 ktOry zrze­
łlct orty1tów plo1tyll'ćw1 Wf%onu!q­
cych prace • wr•o't;.,,, p-011om:• Q1'· 

t(t.tf«nrm. Za mo~o Lnnrg~ na deko­
ra.cję wysta..., twretco tQ.iie Wyd1iał 
Ha„d1u P're-:rd~m RN. Nołeża-:o-by 
1.oboW'iątaC dyrek.:je pV-1.ct~ó:nych 
•nst(łucj; hancflowych do wię'o1ago 
nii: dotychaof. W.tt:re-1owonia 1ię 
lk~owyml wy1ławamł. 

Drugim typem wystaw spo­
tykanym bardzo często w na­
szym mieście, to wystawy za­
niedbane z nieaktualnymi de­
koracjami, które swym wy­
glądem odstraszają przechod­
niów. Do grupy tych wystaw 
w pierwszym rzędzie zaliczyć 

należy wystawy PDT przy ul. 
Piotrkowskiej 98, które od 
dłuższego już czasu świecą 
pustkami. 

Jeżeli można w Szczecinie można i w Łodzi 

Mistrzowie igły przygotowują się 
Nie spełniają także swej ro­

li wystawy takich sklepów, 

do wielki ego k(Jnkursu 

Można ubiegać się 

KonkuNi pt. ,.Kto U$Zyje 
najle,p!ej'!" wzbudził w:elkie 
za!nteresowan:e wk·ód łódz­
kich mistrzów igły, Do Labo­
rator ium PPKK, al. Kościusn:­
ki 93, be<z przerwy -igłaszają 

o bezpłatne wczasy PTT-K I s'.ę za.:nte'l"eSO'wani~ aby ~a-
s1ęgnąć wyczerpu3ących m-

Za•rząd Ok;ręgu PTT-K w Ło- . fo~macji. W w:elu zakładach 
dzi powiadamia, że są jeszcze I krawieckich trwają jui także 
do wykorzystania wczasy bez- intensywne przygotowania do 
płatne na terenie Dolnego o~tateczrn:!j „rozgrywki", ja1ką 
Sląska (Karkonosze, Góry So- będ~i~ nbwątp:iwie ostatni 
w ie). Są to WC'Za.SY indywidu- etap konkursu - uszycie gar­
alne, uczestinicy sami wybie- nituru lub ko;iiumu damskie­
rają trasę i termin wyjazdu. g0 z najmniejszej ;lości mate-

Bezplatne skierowania otrzy- riaiu. 
mują cztonkowie związków W$zrsllrich zainteruowony<h konkur· 
zaWQdO\.VyCh, którzy nie 'VY- ~em progni.my poii'fOrmowaĆ O osiąg· 
korzystali J·eszcze wczasów rięciu-ch s::czedńsklch li:rawców - J. 

ko:ro:;ińsk:e-go i E. Dud•o, łrtónr na 
'V 1955 r. publicxnym pokar:le skro.Hi i uuyli gar„ 

nitur z 2,21 rn mał«iału. Był to gor-­
t1itur jednon,dO'Nf % m.teriafu lle1'. 

J • .46 m o nos.tępujących fo.zmlMach: 
Hil, 23'1 44, 75, «, 61, 94, 76, ~02, 96, 
72. 25. Drugi 1Hp6ł krawcOw K. 
?elat•k W. Nawrot na tym 

materiale ;krojonym przez 
z.es.pół Zela2lka i Nawrota 
znajdował się jeden błąd fa­
brycmy. 

Podczas oględzin rysunku 
wykroju krojczego Karasiń­
skiego s~wiErdzono: plecy 
skrojone bez srzJwa środkowe­

go, rękawy odwrócone wło­
s-em (barwą), re-wersy szerokie 
w górze 14 cm, u dołu 7 cm, 
kol,nierz wicrzchn; szerokość 
9,5 am, s.zerokość tylnej no­
gawki E•Podni w biodrneh (bez 
k.Una) 42 cm. 

Sposób wykonania obu 
ubrań je:;t bardzo dobry, a 
gat'n i tw-y uszyto wg w.szys.t­
kich wymogów m~y. 

„Wiktoria i jej huzar" 
w Teatrze Muzycznym 
Od jutra, 16 bm„ grona będzie w 

15 września 1955 r. (nr 220) 

=···············„·-·······································„····················1 
\ ,,Czy znasz tradycje 
: 
i 
! : . 
: 
i . 

przyjaźni 

polsko-radzieckiej?" 
Zadanie nr 1 

. . . . . . . . 

ł,ąc-.iyl Ich olrn wspólny kult wolnoscl I nienawiść do n1e­
W<1łi, m•isku, nies1>rawiedliw11~ci. 

!\limo Iż wypadki polityczne \ przestrzeń rozdzielały łeb. 
jednak uczucia przyjazne i pamięć wspólnie przeżytych dni 
utrwalili w swej poezji . Tak pisał jeden z nich: 

„Z wieczora na. dżdżu staii rlwaj młodzieńce 
Pod jednym płaszczem, wziąwszy się za ręce. 
Jeden, ów pielgrzym, prz;ybylcc z Zachodu, 
Nie:i:nana ca,rskicj uf!a,ra przemocy -
Drugi był wieszczem ruskiego narodu, 
Sławny pieśniami na całej północy", 

Kupon konkursowy 

nr l 
„Czy znasz trady· 
cje przyjaźni pol­
sko - radzieckiej?" 

Poda6 Imiona. ł nazwiska obu 

poetów oraz wskazać tytuł utwo­

ru, z którego wybrany Jest przy­

toczony cy lat. 

: : 
: 
I 
i 

··························••••l••• ·····················-························· 

Członkowie spółdzielni, stu­
denci oraz ci, którzy już v;y­
korzystali wczasy mogą oh·zy­
mać skierowania pełnopłatne 

w wysokości 282 zł. Skierowa­
nia na te wczasy otrzymywać 
można w Jokaiu PTT-K przy 
ul. Piotrkowskiej 70. 

Jamym poka1ie wrkonałi torrtoi.ttn 
dwuri~owy 1 materiału cllugoici 2,60 
m i st«rokośti 1,42 m, o rotm:&rCIC'h: 
172, 23, 43, 78, U, 62, Sii, 11, 103, 103, ' 
75, llO, 103, 24. 

Teotrte Mutycinym, ul. Piotrkew&ka ,------

Oba kupony materiału były 

2.43, operetka P. Abroha.rna ~t. „Wiłc.­

tor:o I jej huta·r". W ro loch główr.yeh 

y.;ystql) iq: W. Bojarska, J. Kendo, M. 

Sloski. K. KoJ2ela 1 St. P101ecko, Nyc­

'-----------' dekatyzowane, natom.ast w Wronko I inni„ 

Kronika 
partyjna 

DZIELNICA WIDZEW: dtii, 
15 bm., o godz. 1.-, w soli kon„ 
ferencyjJMj KO odbędtie Ji• 
narcdo I 1 11 MJcretan.y pod· 
sto·11owych I oddi:iołc.NJ~h or­
goniracji portyjnrch no temat: 
11 0mO..lenle ins.trukeji KC w 
sprc Nl• nk3lenia ideologiem„ 
go no rok 19S5·Só". 

urlop 

~ 
~ 1 Z_u_k_n_s_a 

' Zmarnowany 

DZIELNICA STAROMIEJSKA: 
dnio 16 bm .• o godt. 1ł.30, w 
1a~i konferencyjnej KO, u1. R•· 
wolueji 1905 r. ,.., 65, odb~ti• 
s:ł narado nauaycieli·e:donilOw 
i knndydató# part;i 1 terenu 
Otielnicr Sta.romiejs.ko, na te· 
mot; 11 Zadanio podstawowych 
orgonhacji portrinyeh w bieią• 
cym roku 11:\ołnymu. 

DZIELNICA RUDA: dn;o 16 
b'TI., o g<Kłz. U, w sali ZPB 
i'll. Dzieri:yiiskiogo, pny ul. 
Piotrkow1~i•j 2821 odbęchie si• 
narada selc:-etony po.dstawo„ 
wych organitacji partyjnych r 
torenu KD Ruda 1 następują· 
cym ponąd:i.Vem dil•nnym~ 

1. Za~oinanie 1: uch'Nałq KC 
PZ:i'R o sr~ołeniu partyjnym 
na rok 1955-S6, 

2. Przebieg u:brcń podstawo· 
w,-.::h organilacj1 partyjnych no 
temat IV Plenum KC PZPR. 

DZIELNICA !'OLESIE: 15 bm„ 
o godr. 14, w świełliot„ lód1-
liiej Wytwórni Papierosów, ul. 
Kopern:ko 62r odbędzie się na-
1ada sekretant podsto'łlow,-.ch 
organit:aeji partyjnych z ••renu 
KO Polesi• na tamat: „Ocena ! 
pnehioau przenonenio uchwoł 
IV Plenum KC do organhac)i 
partyjnych" orat informocja w 
spro Me pneb•cgu pnygotowan 
do ro1poc1ę<:ia nowe.go roku 
1.J:kolen10 partnnego. 

... ~ ._. .... , .., " .... ~ """',.. ........ „ I 

TEATRY 
IARACZA. (St. lo~cza 27) - god<. IP 

- „Tok~e czasy , 
POWSZECHNY (001. Stol;ng,odu 21) 

- godz 19 - .,Moiepc" 
2VDOWSKI (Wlęckowikiega 15) 

godz. 19.30 - „Mlyn". 
MUZYCZN"( (P'otrkawsko 243) - godz. 

18 - „Wiklorio i jej hu101" (przed· 
stowien:e zamkn i ęte), 

~TRADA SATYRYCZNA (Traugutta 1) 
- godz. 19.15 - „Uwaga, kręcimy", 

PINOKIO (Kopem>ka 16) - godz. 17 
- „Zaklęty kocz:or 0

• 

ARLEKIN (P;otrkowska 1521 - godz. 17 
- „Joi Szpak". 

CV~K NR 1 (pl. Nlepadleglo~ci) 
godz.. 19.lO - „Cyrk komd1.óvł'1 

KINA 
BAlTVK (Norutow'c:ro 20) - „Próba 

w1ernoicl" - godt. 15, 1130, 20. 

GDVNIA {Tuwima 2) - ,.Uluoino .ipi• 
wo" - 1;1odz. 18, 20. 
Progrom dla no1mlodsrych: - •. Zło­
to antylopo", „ Oł6weC. I kleks", 
„Owo lalcome n ; edźw - odlll" - godz.. 

"'" 17. 
MŁODA GWARDIA (Zie'ona 21 

11 Urwis Gavroche" - godz. 16, 18 
20. 

MUZA (Pcbion ;cko 173) - „Rezerw«>'" 
wy g:ocz" - godz. 18, 20. 

P•ON1cR {Froncis aonuc 3\J - „Stu· 
go dwóch ponów"' - ood1 17. 19 

POl{OJ (Koz :mieno 6) - „Adm:roł 
Us.z:o~o-N" - godz. 19, :ta. 

POLONIA (P1ol.11.owo u Ol) - „Konik 
polny" - godt 16 JO, I! JO. 20.JO 

FRZEOWIOSNIE (Ze•omsk•eqo 16) „ 
, Tojemn co q6•sk 1e90 l•i•oro" 
godz 18, 20 

1 MAJA (Kil i1l.sk 'eqo 178) - 11Sc.ltretorz 
Rcjkomu" - godz. 17, 19. 

ROMA (Kol'sze Nskiego 84) - „Strainl· 
co w górccl'I" - godz. 18, 20. 

REl<OR.D (Ko l• ste'J'1~k · e~o 2) - „Pieśń 
tojgi" - godz 17, Hl. 

SOJUSZ (Nowe llolno) ,,Skonde.-
beg" - godz t8.30. 

Mies.::kańcy domów, to któ­
r11cl1 nie ma. centralnego 
ogr::.ewania, już teraz zaku­
pują węgiel, aby rnbezpiec.:11ć 
się pr:ed nadchod2qc11m ~im­
nem. Do takich pnezornl/ch, 
dobrze planują,c11clt ludzi na­
teżę również i ja. Nie czeka.jqc 
przymrozków zamówitem 
przed dwoma tygodniami kil• 
ka kwinta'i paliwa w roz­
dzielni węgla przy u!. Kole­
jowej nr 5 w Łodzi, 

Pokr11lem wszystkie koszty 
wraz z przewozem. Otrzyma.­
iem kwit, na którym b11!0 
wyraźnie napisane, że węgiet 

STUD 10 (Bystrzycko H) - .Aa wy­
wiC1du'' - god l \7, 19 . 

SWIT (Bołuck; Rynek) - „Po<btęp 
iwotk'" - godz. 16, 20. 

STYLQ\VV (K •hrirnego 1231 - .SNł· 
niorko I pastuch" - godt. 16, „01-
cowiina" - godt. 18, 20. 

TATRY {Sle.n-kiew:cio 40) - „Sad«o" -
gcx:l.t. 16, „Królowe balu" - godz. 
18, 2:). 

WOLNOSC (Przvbvszewsk,tgo 16) -
„Staro łorteco" - godz. 16. \8, 20. 

WŁOKNIARZ (Próchn ika 16) - „Konilc 
polny" - godz.. 15."5, 17.45„ 19,45. 

WlSlA (Tuwimo 1) - „Próba W!erno· 
ŚCl 11 - godz. 15 30, 18, Xl.30. 

ZACHĘTA (Wcryńs~iego Z6) - „1'0-
9 ~omcz.yn f tygrysów" - ga<łt. 18. '20 

Dt~ORCOWE (DoNo<zec Koli•k;) 
„Noc wigilijno" - godz.. \6• 17, li. 
19, 20, 21, 22. 

Dyżury aptek 
Ot~ .o:iejsz.cj nocy dyiurujq na·stępujq­

CI! opt&~i : Poblo~cka 56, Piotr::C.owako 
127, luwlmc 59, Zie!ono 28, Wsothod­
n:u 54, limanows·!<iego 37, ał. Ko­
Sc: uszl:1 ~. 

dostarczon11 zostanie tego a 
tego dnia. Jako dodatek olrzy­
małem jeszcze krótką infor­
mację ustną: „w tym termi­
nie musi pan być w domu, 
aby osobiście odebrać tra n s­
port. W razie pańskiej nie­
obecności, węgiel zostanie z 
powrotem przywieziony do 
składnicy, a pan narazi si~ na 
dalsze koszty". 

Te pouczające slowa wziq­
lem sobie gorąco do serca. W 
oznaczonym na kwic{e dniu 
nie wydala.iem się ani na krok 
poza obręb zamieszkale3 prze­
ze mnie posesji. Węg!a iednak 
nie pr.::ywieziono. Bylem 
wściekly, bowiem zmarnowa­
lem jeden dzień urlop1L, Wy­
t!umaczy!em jednak sobie, że 
rozc!:ielnia napotka!a na ja­
kieś niepnewid::iane trudno­
.<ci. - Pr.:ywioza pojutrze -
pomyślalem, jako ie dzień 
następny by! niedzielą 

Minq! poniedzialek, wtorek, 
minęła ŚYoda itd. a węgla nie 
dostarczono. W koiicu roz­
poczq!em interwencje telefo­
nie.we. Na Liczne moje monity 

odpowiadał :i:aws=e ten sam 

znużony g!osik mewkści: -

„Czekaj pan cierpliwie dalej. 
No. pewno przywiozq.„". 

Rzeczywiście - pr;ywieź!i. 

Nie mogę mieć jednak powo­
du do z~dowolenia. Na sku­
tek wyczekiwania na trans­
port węgla, straciłem zasl1L­

żcm11 urlop. Aby w przyszłości 
uniknąć podobnych wypad­
ków, śmiem skromnie zauwa­
żyć, że przestrzeganie wyzna­
czonego terminu obowiqwje 
również rozdzielnię węgla nr 
s. 

STRZELEC 
(opr. na podttawie zoiolenio cry­

te-lni-ko). 

Koncert w Filharmonii 
DVtultV SZPITALI na budową Warszawy 

o;rurgia: dz~:i oołq dob" dyiuruj• I . 
Szp:tol Im. dr l'<rogo„o, ul. Wólatań· Korrutet Frontu Narodowego 
«a 195. . Łódź-Polesie organizuje w 

Interna: d„5 całq d"bę dyiuruie dniu 22 bm 0 godz 19.30 w 
S :;: p1tol im, dr Jonsch~ro, ul. Przędz.al- . "' .• • 
oiana 1s. sali Filhai..Jnonn, ul. N.a:ruto-

Dyiur potoin;czo-ginekologkzn:r: ~z lś wicza 20, koncert rozrywkowy 
o; go:!." B do 20 dyzuruie .szp;~ol ,m. z ud'!.iałem arly~tów scen łódz-
C:u ri e-S tłodows.1<.e1. ul. Cune-Sloc'<!ow· . . . . • 
skiej 15, a od gc<!z. 20 do a dy;uru ie ktch, Polskiego Radia I Filhar-
S•p toi im. dr J"rdona, ul. Przyrodr>I· mon ii. Dochód przeznacza si~ 
cia 7. na SFOS. 

Bilety rozprowadzają i.a.kia­
W ażne telefony dy p:-acy, Są one równizż do 

nabycia w lokalu Komitet\! 
Frontu Nau:odowego Ł5dź-Po­
les.ie, ul. A. Struga 26, w godz. 

Pogoto-N~ Rctun~ow• - 254·44 
M.ejsll<> Komem!a MO - 2'3·60 
Miei'kl O!ro<Hk lnfonnacji - 1511-15 
Sl1ai Poiamo - I i od 17 <lo 19. 

Lista ofiarodawców nagród 
No konkurs pt. 11Czy tna5t tra-dycje 

pn:rjoinl polsko·rodtieckicj 11
, no.stępu­

jące instytucje pn.yznały nagrody: 
1. R~a~cja „Głosu Robclnlc:cgo" 

- moto.cyk/ WFM. 2. Pnn. Wojewódi· 
Jc: :oj Rc:dy Nc:odowej - 10-w.r. 3. Cen· 
t ,olo Nas:enno - 1egcre-k darn5!ii:i. 4. 
f'r..-zydium Rody Norodow~j m. tod.zi 
- radioodb~ornlk. 5. Spółdrielni o Pro· 
cy im. Rosenb~rgCw - ada~tel'. 6. 
Zf\V Im. G1to.-d ii ludowe! - projektor 
dr.'ki~y. 7. 5oóldz J ełnio ~.Relcod1 1 elo" 
- 1no~t:„~1 ch'1ecl~cy. 

Dolni!' nagrody prtyznoły: 8. liq~ 

Pnyjoc.iół Zołn i erro, Zorz.qd Vloje­
wOozk.;, 9. Towo·n:ystwo Pnyjoini Pol­
'-'•o·Rodtieck:ej prty Centrali Hond/o~ 
•iucj Przemysłu Popiemicrego. 10. SpOI· 
cl ; elnio lnwo:idów lm, Mortyłcl. 11. 
ZFB. im. gen. \\loltera, 12. lód~:e 

Zokłody Poriciosz.n icte. 13. c~r."rc\a 

Zwalczania Stkodn lków Mqczr.o·Zboto­
"-YCh. 1~. hbo Rzem ieiln ezo. 15. Oy· 
rekcio Sonotor:um Przeciworuiliaevo 
w luny:"t"l.u. 

Nie nnblażamy r.hu1iqanom 

W ciągu jednej nocy 15 osób 
przed Kolegium Orzekającym 

O godz. 20 Ja.n Kolod :.iejcz11k i Jan Wojciechowski 
brali udział w awaniu rze pijackiej, a o yorl.z. 21.50, 

odpowiadali za to wykrocz.enic przed kolegium. 

Ostatnio odbyla się specjal­
na nocna sesia Kolegium 
Orzekającego DRN Lódź-Ru­
da. Przed Koleg:um odpowia­
da/o 15 osób, zatrzymanych tej 
nocy przez organa MO. 

Jan Kolodziejczyk, zam. 
przy ul. Zgie1 ski ej iil, w stnnie 
nietrzeźwym brał udział w 
awanturze na ul. Pabianickiej, 
przy Kolei Obwodowe]. Przy­
znaje się, że po otrzymaniu 
wypłaty poszedł z kolei(ą na 
„jednego", a poti=m co się sta­
ło nie przypomina sobie. 

$wiadkowie za1scia i po­
szkodowani Wacław Me~jasz 
i Andrzej Boruch opowie­
dzieli, jak zostali napadnięci 
i pobici przez grupę chuliga ­
nów, wśród których znajdow al 
się Jan Kolorlziejczyk i Jan 
Wojciechowski. 

Wyrok:em Kole::(ium oby­
dwaj pijacv - awanturnicy 
otrzymali po 2 miesiące pracy 
poprawczej. 
Małżeństwo Bajerowie, zam. 

pczy ul. Andrzeja 7, już od 
dłuższego czasu swymi ctąg­
łymi awanturami pijackimi 
;r,aklócali spokój domownikom. 
W ub. sohol~ Bajerowie ro 
wvpiciu kilku „gł()b•zyrh" , 
wszczęli równiez awanturę. 

Doprowadzeni przez funkcjo ­
nariuszy MO odpowiadali 
p1zed Kcleg:um. Pon '. eważ 
Ryszard Bajer znany jest ze 
swych wybryków pi j,ackich, 
Kolegium pc~~3nowilo jego 
sprawę przekazać do Sądu Po- I 

wi.atowcgo Łódź-Południe. Zo­
nę jego, Dimu!ę, uka rano 2 
1rncsiącaml pracy pcprawczej. 

Niespokojnym „duehem" 
ulicy Lukowej jest Stanislaw 
Szychowski, zam. w domu pod 
nr 2. Tym razem Szychowski 
nie zadowoli! się głośm1 awan­
iw·ą wYWoł.zną w dornu, lecz 
poturbował Jeszcze jedne.~o ze 
swych t; ąsiadów. Kolegium po­
stanowiło skierować go na 1 
miesiąc do pracy poprawczej. 

RA 

CZWARTEK, 15 WRZEśNlA 1955 R. 
FALA 2112,1 m 

WIADOMO~CI: S.115, 6.<JO, 7.00, 7.ĄO. 
12.04, u.Oil, 1S.!5, zt.?o, n5o. 

12.15 Mu: 1·ka rozry.,~owo. 12.40 Kon„ 
cert mu?ylci o pero..-.ej. 13.:u Utwo;y 
\\n zypco,\lc, 13.45 O!o wych0Yi.aw:r,1ń 
pne.ds.zic:oli - pogo odcn1<o. 13.50 Chtop· 
sk: e p!eśni bun:owrt'.cze. 14.10 Muty:.C:ct 
rol.~iwko-Ne. 14.!0 Pieśn ! Rysrordo 
Stio ~ wa. \5.10 Sonato na or~·(estf" 
smyc:t!<o „nq, 13.25 RoC:::ic.cl<ie me'odie 
f:lrr.e.ve. 16.00 „Mutycrn1 punkt udt.1· 
l.JC>'·V'J'". i6.~0 „Pożegncm:e łJokacr" ~ 
.J uci ycjo poetyc ',< o . 16.45 110 no.·1eJ 
ks1 Q1:e". 17.00 Aud·1 c~ o d'.o O: ~d 
,.se~cc" - o::ic. 19 poNl eści. 17.30 
„ tOd zki dr:irnnilc rad io·,..„/ '. l7 .ii5 „Run· 
Oe. r: p :o se r..lcq". 18.05 Muttl~ o rc·?.ryw­
~ <.. Wo. 18.?.0 „ F ' os~nk . o s~o: .cadi 
5wiclo". 18 .45 Zcgoc?k'.:l n au~:!WO. i 9.2S 
AL:dycjo o ks iążce . 19.45 ,Dos Wol'll· 
:cmper e r:es Klov:er". 20.00 ,,Zogod~i 
muzy=zne". 20.35 5tuchmvisLo pt. 

11 5 ie rpniowe gw:o?dy". 21.~ Wclce 
~t r~us:o. 22.00 Me lod:e to!'leC!ne. 22 20 
/...,udyc;o l' te; ;o:ka pt. „A ;.; to~sko mi­
loi.ć". 22.40 „z no~zych sal fi:once rto.a 
wych". 
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